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Niszczący orkan przeszedł na 
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d Polska. 


Sensacyjne zeznania podinspektora Piatkiewicza. 
Smierć inspiratora „małpieśo protesi. 


Ostatnie, kategoryczne upomnienie 
Francji poskutkowało. 


Abd-z1-Rrim oświadczył gotowość podjęcia rokowań 
pokojowych. 


"RT 


Iii 


P 


WIDMO W AUTOMOBILU, 
(Do artykulu na str. 8.) 


0 „Park Przyrady” w Tatrach. 


Pom mo opozycji Czechosłowacji park ten będzie 
utwo zony. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Paryż, 27. ipca. (Tel. G. P.). } 


„Echo de Paris* donosi, że w razie 
gdyby Abd-e'-Krim przyjął do wia- 
d>mości francusko-hiszpańskie wa- 
runki pokojowe maa w jechać do 
Ahucemas jako półof cjalni d lega- 
ci hiszpań ki podrułkawnik Agu - 
lar i jeden z francuskich urzędni- 
ów adminis racyjnych _ Gabriel. 
Gdyby jednak Abd-el Krim nie 
przyjął warunków francusko-h: 
s pańskich ma być wysłana do 
niejo nota z ostatniem u;,omnie- 
niem, a o ileby na nią nie odpo- 
wiedział Francja przystąpi do re- 
gulłarnej ofenzywy, 


Londyn, 27. lipca, (Tel. G. P.) 
Times donosi z Tangeru, że Abd-ej 
Krim nadesłał odpowiedź na notę 
francusko-hiszpańską w której o- 
św adczył gotowość zaprzestania 
wrogich dzia.ań podjęcia rokowań 
mających na c.lu zawarcie trwa- 
łego pokoju pod warunkiem, że 
F.ancja i Hiszpanja dają uroczyste 
zapewnienie co do niezależnoś ji 
terenu Rf:nów oraz, że rokowania 
odbędą si: w Tanga:ze. Francja ji 
H szpan a otrzyma ą prawdopodo- 
bnie tę notę dzisiai. 


Grożba strajku generalnego wisi 
nad Anglia. 


Łondyn, 27 lipca. (Tel. G. P,). Uzhwale robotników kolejowych 
i transp r owych, zapowiadaącej wstrzymanie się od pracy na wypa. 
dek strajku górn'czego, przypisuą powszechnie wielkie znaczenie. 

W czwartek zapadni ostateczna decyzja wyd iału wykonawczęga 


związku górników. 


„Observer* pisze iż tydzień ten będzie najkryty» 


Warszawa 27 lipca. (W) Wo- | 


towana jest wymiana pewnych 


bec odwlekania przez Czechosło- ; terenów prywatnych na rządo* 


wacię sprawy utworzenia w Ta- | 


trach Parku Przyrody istnieje 
projekt utworzenia takiego parku 
na razie po stronie polskiej. Zaczą 
tek tego Parku Przyrody: stano- 
wią w Tatrach lasy ofiarowane 
narodowi przez Władysława Za- 
moyskiego. W Pieninach projek- 


we. W Pasie Czarnohory, w Be= 
skidzie Wschodnim są wielkie 
rządowe obszary lasów. O ile 
więc Czechosłowacja nie będzie 
mogła przystąpić do rokowań z 
Polską w tej sprawie, rząd pol- 
ski podejmie sam inicjatywę u- 
tworzenia rezerwatu w Tatrach. 


czniejszy w historji przemy -iu angielskiego 


Zurena ewakuacja  Zanłąbia Ruhry. 


Berlin, 27. lipca. (Tel. G. P.) | 
Ewakuacja Zagłębia Ruhr odby- 
wa się w szybkiem tempie. Wię- | 
ksza część załogi okupacyjnej już | 
wymaszerawała, reszta wojsk 


opuści miasto Essen w dniach 
najbliższych, tak, że w tym ty- 
godniu strefa okupacyjna będzie 
wolna zupełnie od wojsk Wie!Xie? 
koalicji. 


Sir. 2 


„Lwów, 28 lipca. 

Nieco paradoksalnie przedsta- 
wia się nasz charakter narodowy. 
Obcy jest nani pesymizm. Nieraz 
pokutować Polsce przyszło ra- 
czej za nadmiar optymizmu. A 
przecież lubimy zatruwać 
zycie utyskiwaniami na stosunki, 
na los, na iakieś fatum, jakoby ze- 
wsząd czyhające... 

Tymczasem ów los jakże czę- 
sto okazuje się dla nas lepszym od 
swej famy! lleż to było narzekań, 
climurnych min, słów gorżkich, 
gdy Medard złowrózbnym desz- 
częm raz po raz sypał. A już 
wprost zaiamywaliśmy ręce, na 


sobie 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 29. lipca 1925. 


Błogosławieństwo urodzaju. 
Wbrew wszeikim pesymistycznym przewi= 
dywaniom spichrze Polski po brzegi za» 

pełnią się po żniwach. 


wiedzeni klęską wylewów. I nie 
da się zaprzeczyć, że wyrządziły 
one szkód co niemiara „jednako- 
woż nie w tej przecież mierze, jak 
przedstawialiśmy sobie. 

Gdy wreszcię okres deszczo- 
wy przeszedł, widok jasnego 
słońca na niebie położył kres wy- 
rzekaniom. bo rozpatrzywszy się 
wkoło siebie, ujrzeliśmy — o, dzi- 
wo, — zgoła inny obraz, niż go 
nam malowała fantazja. 1 nagle 
zamiast zgorżkniałych „och* i 
„ach wzbija się po całei Polsce 
radosny okrzyk: 

— (o za urodzaj! Co za uro- 
dzaj} 


Wspaniały obraz łanów. =- Rozweselone 


oblicza gospodarzy. 


Trzeba wybiedz poza miasto, 
trzeba, jak piszący te słowa, miał. 
sposobność, przejechać się po Po- 
dolu, aby zrozumieć, ile realnej 
prawdy w owym okrzyku. Wspa- 
niaiy jest widok tych łanów, po- 
krytych wysokiem złocistem zbo- 
żem, którego ciężkie kłosy chylą 
się, jakby utrudzone swym cięża- 
rem. Zarówno żyto, jak pszenice 
i jęczmiona z daleka już swą buj- 
na tęgością świadczą o niezwy- 
kłem bogactwie plonu. Coraz gę- 
ście! rozciągają się szeregi połko- 
pków; rosną wzdłuż i rosną w 
prawo i lewo rozpuszczają swe 
zagony. Jeszcze dni kilka, a pozo- 
staną na polach tylko hreczki, ob- 
sypane właśnie  miododajnym 
kwiatem i owsy dojrzewać do- 


piero poczytające. Także łąki, 
choć na świętojance ucierpiały, 
odzyskują zdrową  fizjognomię, 


Dla kraju rolniczego, 


Co mówią rolnicy? 


ja<by zapewnić chciały, że jesz- 
cze  „nadrobią* i późniejszym 
sprzętem wynagrodzą straty, zrzą 
dzone przez słotę w porze siano- 
kosów. 

W bród więc wszystkiego. A 
z ilością nieoczekiwania bogatą. 
łączy się jeszcze i nadzwyczai- 
na jasość. Mówią rolnicy, że da- 
wo Już nie zapamiętano tak zna- 
kom:tego namiotu. W istocie na- 
wet laik, dostawszy pierwszy lep- 
szy los do ręki, podziwiać będfłe 
jego d rodnošć, bogactwo ziaren 
: ich tęgość. Przytem udało się 
zboże w sam czas zebrać, kiedy 
ziariia nie sypały się jeszcze, a 
stcjąc w półkopkach. dzięki panu- 
jtcemu obecnie suchemu powie- 
trze. nie są narażone na zrastanie 

Pod każdym przeto względem 
Żiiwa tegoroczne wypadły 
wprost świetnie, 


jak Polska, pomyślne 


żniwa, to podstawa dobrobytu. 


Te przepyszne plony, które po 
zeszłorocznym nieurodzaju przy- 
niosła nasza ziemia, oddziałają 
pomyślnie na całokształt naszych 
stosunków finansowych i ekono- 
micznych. 

P. Minister Grabski niejednokro 


tnie zdając sprawę ze stanu skar- 
bu, wzywał do cierpliwości, do 
wytrwania, wskazułąc stale na 
to, że pomyślny wynik zbiorów 
usunie nasze niedomaganie, przy- 
niesie budżetowi równowagę, lu- 
dności da odetchnienie. 


APOLLO! PREMJERA! 


Od wtorku 28. VII. 1925, 


SENSACJA SEZONU ! Dramat reżyserji D. W. Griffitha pt. 


„EGZOTYCZNA NOG (Noc udręczeń 


Aresztowanie zwyrodniałego ojca. 


Gwałciciel swych własnych córek był już karany 
gqdownie, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 27. lipca. (W) W Sieleach 
na przedmieściu Warszawy, 35-letni Józef 
Suchecki, malarz pokojowy, zniewolił swą 
własną 1l-letnią córkę Marję. Na Skutek 
doniesienia żony Sucheckiego, połicja are- 
cziewała bezzwłocznie zbrodniarza i od- 
mawla ae urzgdu 4wadczego. Okazuje się, 


że juz po raz drugi popełnił podobny czyn 
na swej córce. Oto mniej więcej przed pię- 
ciu laty znłewolił starszą swą corkę. Był 
wtedy skażany na karę czteroletniego wię- 
zienia, którą odbył. Obecnie powtórzył 
znów swój haniebny czyn. 
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niejednem, co piekącą jest potrze- 
bą, -a co przecież pozostawione 
być musiało w zawieszeniu z bra- 
ku potrzebnych środków.  Oży- 
wi się przemysł i handel, ustanie 
ciasnota pieniężna, szerokie ma- 
sy mniejszym niż dotąd wysił- 
kiem będą mogły zaspokoić swe 
potrzeby. 

Jesteśmy bowiem krajem prze- 
dewszystkiem rolniczym, od tega 
więc, czy ta rola, która stanowi 
padstawę naszej egzystencji, ską- 
piei czy hojniej nas obdarzy swe- 
mi skarbami, od' tego zawisła 
możność osiągnięcia przy pracy, 
rozumnej gospodarce i oszczęd- 
ności i owego błogosławieństwa, 
którem jest dobrobyt. 


Sytuacja nasza gospodarcza 
byłaby istotnie rozpaczliwą, gdy- 
by urodzaje, których nam tak bar 
dzo było trzeba, nie dopisały. Na 
szczęście dopisały. Teraz więc 
możemy spokojniej patrzeć w 
przyszłość. We wszystkich dzie- 
dzinach życia ujawni się przy- 
pływ „substancji. Będzie nam 
lżej. Będzie można pomyśleć o 
| camo WI 


Prace nad wydobyciem „Kaszuba 


Komisja śledcza będzie obecna. 


Gdańsk, 27. lipca. (Tel. G. P.). | cności przedstawicieli komisji šled- 
Dziś o godz. 5. rano podjęte zo- | czej, która w dalszym ciągu pro- 
siały roboty przygotowawcze celem | wadzi dochodzenia. Po wydobyciu 
rozpoczęcia wydobywania torpzdo- | oiiar przewiezione one będą z 
wca „Kaszub“. W tym celu usta- ! wsze'kimi honorami wojskowymi 
wiono trzy dźwigi parowe. Wydo- | na statku wojennym co Pucka, 
bycie nastąpić ma dziś o godz. 16. | gdzie pochowane zostaną nacmen- 
Roboty te prowadzone są w obe- tarzu dla marynarzy. 


Czy strajk rolny uda się zażegnać? 


Dziś rozpoczęły się narady w Ministerstwie Pracy. 
Warszawa, 27. lipca. (Tel. G. P.) W mi- | 


mianami. Dziś przedstawili swe postulaty 
robotnicy z Kongresówki. Jutro przedłożo- 
ne zostaną żądania robotników z Poznań- 
skiego i Pomorza. 


nisterstwie pracy odbyło się dziś posiedze- 
nie nadzwyczajnej komisji rozjemczej dla 
zatargu między robotnikami rolnymi a zie- 


Polsko-lifewskie narady W sprawie 
wymiany więźniów. 


Warszawa, 27. lipca. (Tel. G. P.) Dziś 
rozpoczęły się w Rydze rokowania między 
przedstawicielami polskiego i litewskiego 
Czerwonego Krzyża w Pw wymiany 


więźniów politycznych. W więzieniach li- 
tewskich przebywa wśród okropnych wa- 
rnnków około 40 Polaków, 


Pierwsze jaskółki nieporozumień 
ftancusko-angielskich. 


Niemiecki posiew nienawiści wydaje już plony. 


Paryż. 27. lipca. (Tel. G. P.) „Journal 
des Dulbate'" występuje z ostrą krytyką mo- 
wy Baldwina, który zajął tak rażąco od- 
mienne stanowisko wobec Niemiec w spra- 
wie rokowań e pakt gwaranoyjny, iż prze- 
kreśla to nmowę zawartą przed miesiącem 


między Briandem a Chamherlainem. Dzien 
nik zauważa, iz rząd francuski powinien 
wysunąć wobec tego kwastję rozbrojenia 
n2 morzu, oraz sprawę mandałów kolo- 
njalnych. 


Tragiczny epilog „małpiego procesu“ 


Główny inspirator procesu, wieczny kandydat na prezy- 
denta. — L. Bryan zmarł nagle 


Nowy Jork. 27. lipca. (T. G. P. ;, Stanów Zjedn., a obecnie główny 
Wczoraj zmarł nagle w Dayton | oskarżyciel w sławnym malpim 
na udar mózgu L. Bryan, trzy- | procesie. 


krotny kandydat na prezydenta im 


KOMISJA GDAŃSKA LIGI NARODÓW 
W WARSZAWIE. 


Warszawa, 27. lipca. (Tel. G. P.) W po- 
wrotnej -drodze do Genewy dnia 25. bm. 
przybyli do Warszawy pp. Elisor, Fobsoca 
i Montorroyol ze stalej delegacji brazylij- 
skiej przy Lidze Narodów i Chrysłjan 
Schreider delegat generalny poczt w Am- 
sterdamiu, członkowie komisji delegowanej 
przez Radę Ligi Narodów w charakterze 


rzeczoznawców dla określenia grania portu 
gdańskiego w związku ze sprawą poczło- 
wych wprawnień Polski w porcie gdań- 
skim. Panowie ci byl: podejmowani Snia- 
daniem wydahóm na ich cześć przez gene- 
ralnego dyrektora poczt w resursie ku- 
I pieckiej. poczem zwiedzili miasto oraz ra- 
djostację. W dniu dzisiejszym panowie 
| Montorroyol i Schreuder wyjeżdżają przez 
Kraków w dalszą drogę do Genewy. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 29. lipca 1925, 


Sensacyjne zeznania 
podinsp. Piątkiewicza. 


Utarczki między obrońcami a Przewodniczącym. == „Żar 
mach nie mógł wyść z kół żydowskich = iak twierdzi 
podinsp. Piątkiewicz. == Fidyk jest obecnie w Charkowie 
dygnitarzem bolszawickim. == Jeszcze jeden terrorysta! 


Siedmnasty dzień rozprawy. 


Lwów 28. lipca. | w bezpośrednim lub pośrednim 


Pańczyszyn w tem ubraniu i w 


Insp. Piątkiewicz: Nie, 


przeczam temu. 


za- 


(t) Cały dzień wczorajszy za- 
ielo pizesłucuanie podinsp. Piąt- 
kerw:cza. który dawai szczegó- 
wowe odpowiedzi *a zadawane 
niu przez brZewo. utzącego Try- 
bunału, prokuratora i obrońców 


związku za sprawą sposobu prze 
słuchiwania oskarżonych w śŚledz 
twie, powstały wielokroć kontro- 
wersje pomiędzy obrońcami i 
przewodniczącym. Kontrowersie 
te wypełniły większą część wczo 


tym kaszkiecie?* 
Insp. Piątkiewicz: Zapisane to 
jest w protokole konfrontacji. 


Prokurator: Czy zadał mu 
pan takie pytanie? 


Prokurator: Czy mówił pan 
Mykytynowi, że jeśli zezna 
wszystko przęd panem, to w są- 
dzie nie będzie potrzebował wy- 
stępować, bo pan go wywiezie 


pytania. Z powodu niektórych | rajszej rozprawy. 


pytań tych ostatnich, stojących 


Z jakich kół wyszedł zamach? 


tyn brał osobiście udział w uknu- 
ciu zamachu? 

Insp. Piatkiewicz: Wykluczam 
to, byłaby to bowiem szalona 
lekkomyślność ze strony Myky- 
tyna, ażeby jako uczestnik zama- 
chu sam się zgłaszał do policji. 
Ale bądź co bądź zdaniem mojem 
stoi on bardzo blisko kół, pono- 
szązgych odpowiedzialność za za- 
mach. 


Przewodniczący: Dlaczego 
nie zwrócił się pan po przyjeź- 


Po otwarciu rozprawy przez 
przewodniczącego odpowiada 
podinsp. Piątkiewicz w dalszym 
ciągu na stawiane mu pytania. W 
szczególności odpowiada na py- 
tania przewodniczącego, że we- 
dle jego przekonania zamach na 
Prezydenta Rzpltej wyszedł albo 
z kół nacjonalistycznych ukraiń- 
skich, albo z kół terrorystyczno- 
komunistycznych. Natomiast wy- 
klucza insp. Piątkiewicz możli- 
wość wyjścia zamachu z kół ży- 


dowskich. dzie do Lwowa do Dwornickie- 
Przewodniczący: Co myśli: go po pomoc, wiedząc, iż posia- 
pan inspektor o „postronnych da już pewne w tym względzie 


materiały ? 

Insp. Piątkiewicz: Uważałem 
siebie za bardziej kompetentnego 
w tej sprawie, informacje zdobyte 
przezemnie były donioślejsze od 
informacyj Dwornickiego. 

Przewodniczacy: Ale w cza- 
sie śledztwa sądowego był mo- 
ment, iż pan chciał to uczynić? 


łać na Mykytyna? 


Insp. Piatkiewicz: O tem nie i 
mogę wypowiedzieć swojego | 
zdania. | 


Przewodniczący: Czy uwzglę 
dnił pan w swoich kombinacjach | 
śledczych możliwości, iż Myky- 


Wa unci w który h słuchaay był 
podinsp. Pią kiaw:cz ? 


Insp. Piątkiewicz daje odpo- 
wiedź wyinijającą. 

Prokurator: Czy nie zauwa- 
żył pan, że Mykytyn w opowia- 
- daniu o zamachu na więzienie 
warszawskie nie był tak skąpy 
jak w opowiadaniu 0 zamachu 
lwowskim? 

Insp.-Piątkiewicz: Różnicy tej 
nie zauważyłem. 

Prokurator: A rodziców Pań- 
czyszyna pan badał? 

Insp. Piątkiewicz: Tak. Czy- 
niłem to jednak oględnie, t. j. nie 


wpływach“, które mogły oddzia- | 


Insp. Piątkiewicz zaczyna w 
tem miejscu mówić o zupełnie 
wyjątkowych warunkach, w ia- 
kich słuchany był przez sędziego 
śledczego. Bywały momenty, że 
świadek zdawał sobie sprawę. 
iż sędzia śledczy  przesłuchiwał 
go formalnie jako świadka, a fak- 
tycznie jako oskarżonego. Prze- 
wodniczący przerywa śŚwiadko- 
wi i konstatuje, że protokoły 
przesłuchania insp. Piątkiewicza 
nie różnia się zasadniczo od obec- 
nych zeznań świadka. 


Przewodniczący: Jaką rolę | mówiłem im, za co syn ich jest 
odgrywała przy Mykytynie owa aresztowany i nie wspomniałem 
kobieta? rozmyślnie nic o zamachu. 


Fidyk znajduje się w Charkowi>. 


znaiduje się obecnie w Charko- 
få gdzie odgrywa pierwszo- 
rzęuną rolę, 

Prokurator: Czy prawdą jest, 


wywiad co do osobv Fidyka? 


Prokurator: Czy czyniono | 
Insp. Piątkiewicz: Tak, czyni- 
ła to policja Iwowska i warszaw- y ) 
ska. Wedle ostatnio otrzymanych | że przy konfrontacji Pańczyszy- 
przezemnie wiadomości z policji ' na z Mykytynem powiedział pan: 


wojewódzkiej we Lwowie Fidyk | „Prawda, że zamach wykonał 


Insp. Piątkiewicz: Wykluczam 
możliwość takiego pytania. 

Prokurator: Czy mówił pan 
Mykytynowi, że ma pan w ręku 
protokół spisany przez Dworni- 
ckiego? 


zagranicę? 

Insp. Piątkiewicz: To mu mo- 
glem obiecać pod warunkiem 
dostarczenia niezbitych dowodów 
i dopuszczam możliwość dotrzy- 
mania obietnicy. 


Różnica pomiędzy: „masz za to“ i „masz 
na to“ 


Prokurator: A czy przyrzekł 
mu pan honorarium za zeznania? 

Insp. Piątkiewicz: Ja dałem 
Mykytynowi pieniądze nie za 
zeznania, ale na ściśle określony 
cel, na palto, jedzenie, hotel itd. 
Nie było nigdy wyrażenia: „masz 
za to, albo masz na to.* 

Prokurator: Czy była mowa a 
tem, że jak Mykytyn wyjedzie 
zagranicę, to rozpisze się listy 
gończe za nim, ale tak, aby ga 
nie znaleźli. 

Insp. Piątkiewicz: Tak. po do- 
starczeniu przezeń dowodów. 
Chodziło o uchronienie go przed 


niebezpieczeństwem zemsty ze 
strony organizacji. 

Prokurator: Czy Cechnowski 
został wydalony ze służby? 

Insp. Piątkiewicz: Nie, sam 
odszedł. 

Adw. dr. Dwernicki: Czy po- 
licja polityczna daje czasami za- 
bezpieczenie swoim informato- 
rom? 

Insp. Piątkiewicz: Tak. 


Adw. dr. Dwernicki: I daje 
pieniądze ? 
Insp. Piatkiewicz: Jest to 


rzecz normalna. 


„Uchylam to pytanie!“ 


_ Dr. Dwernicki: Czy trwa pan 
dalej w przekonaniu, że trop, 
dostarczony przez  Mykytyna, 
jest prawidłowy ? 
Przewodniczący: Uchyłam to 


. pytanie. 


Dr. Dwernicki: Czy przy prze 
słuchaniu w śledztwie nie trakto- 
wano pana dwuznacznie? 

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie. 

Dr. Dwernicki: Chodzi tu o 
stwierdzenie, czy obrona oskar- 
żonych jest słuszną, w żadnym 
wypadku nie chodzi nam o ata- 
kowanie sądu. Pytanie, czy świa- 
dek był słuchany przez sędziego 


odpowiednio, uchylone być nie 
powinno, bo niema do tego pod- 
staw. W interesie powagi sądu 
należy dopuścić pytania do 
świadków, niemniej ze wzglę- 
dów obywatelskich: Pytania, sta- 
wiane świadkom przez obronę, a 
uchylane przez przewodniczące- 
go, znajdują się w dziennikach i 
w ten sposób do szerokich kół 
publiczności przenika ujemne wy- 
obrażenie o sądzie. Powadze są- 
du nie ubliża, że ktoś z organów 
sądowych był „zaczadzony*, lub 
też był pod jakimś wpływem, 
ale ubliżać może ukrywanie ar- 
gumentów, 


Jeszczę jeden terrorysta! 


Adw. dr. Pieracki: Kto to jest Char- 
kiw? 

Insp. Piątkiewicz: Jest to ten trzeci ter- 
rorysta z uwej czwórki, która wyjechała ze 
Lwowa do Warszawy dla dokonania zama- 
chu na więzienie wojskowe. Fotografję jego 
wyszukał i wskazał w albumie Pańczyszyn 
po uprzedniem opisaniu go słownem. My- 
kytyn Charkiwa nieznał osobiście, ale wie- 
dział, że wyjechał ze Lwowa. 

Dr. Pieracki: Czy o rezultatach swojej 
pracy we Lwowie zawiadomił pan paną 
uadprokuratora Malinę? f 

Insp. Piątkiewicz: Tak jest, relacjono- 
wałem stosownie do polecenia ministra 
spraw wewn. 


Dr. Pieracki: 
w śledztwie? 


Ile dni słuchano pana 


Przewodniczący: Ja panu obrońcy od- 
powiem na to pytanie... > 


Dr. Pieracki: Ja chcę słyszeć odpowiedź 
od świadka. 


Przewodniczący: W takim razie uchy- 
lam to prtanie. 

Dr. Pieracki: Więcej pytań nie stawiam 
wobec tego. 

Adw. dr. Landau: Czy przed wyjazden 
Prezydenta do Lwowa były sprzeciwy w 
Warszawie przeciwko wviazdowi Prezy 
denta? 


Str. 4 


caeństwa Prezydenta nie dostała we Lwo- 
wie od policji tutejszej koni i musiała cho- 
dzić pieszo. 


wa nadeszło zapewnienie bezpieczeństwa. 
A następnie przyboczną brygada bezpie- 


Różne koncepcje. 


Adw. dr. Landan: Słyszał pan inspek- 
tor o dwóch koncepcjach zamachu, o u- 
kraińskiej koncepcji i terrorystycznej, a a 
żydowskiej koncepcji pan nie słyszał? We- 
dług niej żydzi w osobie osk. Kornhabera 
już w czerwcu uknuli spisek, zaangażowali 
Mykytyna, kazali mu w czerwcu pisać list 
do prez. Hawla, aby w przyszłości mieć 
ślad wstecz. Zapytuję pana, czy pan tę kon 
cepcję spotykał i gdzie? 

Insp. Piąłkiewićz: Słyszałem o niej w 
śledztwie i na lamach... 


Przewodniczący (przerywa Świadkowi): 
Pierwszą odpowiedź uchylam. 

Dr. Landau: Gzy w kołach warszaw- 
skich twierdzono, że śledztwo w sprawie 


Insp. Piątkiewicz: Tak jest, ale ze Lwo- | 


zamachu spoczywa w nieodpowiednem rę- 
ku, tj. że prowadzi je policja kryminalna, 
zamiast policji politycznej? : 
Insp. Piątkiewicz: Tak jest, policja kry- 
minalna nie jest kompetentna. Zajmowała 
się tem komisja ministerjalna. 
Przewodniczący: Skąd pan wie o tem? 
Insp. Piątkiewicz: Jako przydzielony 
do Departamentu bezpieczeństwa z tytułu 
mojego urzędu. 
Adw. dr. Landau: Pańczyszyn przyznał 
się, że był w Rosji? 
| Insp. Piątkiewicz: Tak jest, wrócił z 
kursów terrorystycznych w pierwszych 
| dniach września. 


„Jak wyglądał terrorysta Charkiw? 


Adw. dr. Landan: Proszę mi podać ry- 
sopis Charkiwa. 

Insp. Piątkiewicz: Twarz pociągła, yo- 
loma, włosy bujne, czesane do góry, spada- 
jące bokiem, charakterystyczne duże ame- 
rykańskie okulary w ciemnej oprawie. Ry- 
sopis ten podaję na podstawie opisu Pań- 
czyszyna i fotografji. 

Adw. dr. Landau: Czy sąd żądał foto- 
grafji Fidyka i Charkina? 

Insp. Piąłkiewicz: Nie wiem, ja nie wy- 
syłułem, 

Adw. dr. Landau: W protokole pań- 
skich zeznań z 18. marca jest napisane: 


Przewodniczący: Jako niestosowne u- 
chylam je. 

Adw. dr. Landam: Ja mam więcej Dy- 
tań zgodnych z pytaniem sędziego śledcze- 
go. Np. „czy paczka trzymana pod pachą 
była bombą? Czy pan badał?* 

Przewodniczący: Ustalałi 

Adw. dr. Landau: Przepraszam, badał. 

Przewodniczący: Uchylam to pytanie. 

Insp. Piątkiewicz: Ja chciała:n powie- 
dzieć, że p. sędzia... 

Przewodniczący: Przepraszam, nie do- 
puszczam odpowiedzi, bo nie było pytania 

Adw. dr. Landau: W jednym z proteko- 


łów pańskich jest przyznanie się pana do 
jakichś niedociągnięć... 

Przewodniczący: Jakież jest pytanie 
pańskie do świadka, panie obrońco? 

Adw. dr. Landau: Czy pan popełnił ja- 
kie niedociągnięcie ? 

Przewodniczący: 
lam 


„To nie pańska rzecz...“ 


Adw. dr. Landan: Zeznał pan, że na 
konferencji u pana nadprokuratora Maliny 
oświadczył pan, że należy zrobić wizję lo- 
kalną i przesłuchać świadków ze sprawy 
Steigera, a powiedziano panu: „to nie pań- 
ska rzecz, io rzecz sądu“. Czy pan dalej 
się tą sprawą zajmował? 

Przewodniczący: Uchylam to pytanie. 

Adw. dr. Landau: Dlaczego pan podpi- 
sał protokół zeznań, pomimo, że nie był 
zgodny z pańskiemi zeznaniami, jak pan 
następnie zeznał? 


Prawda leży w osobach świadków. 


świadków powołanych do sprawy. Obecnie 
uchyla się pytanie tym świadkom stawia- 
ne. Nazwijmy rzecz po imieniu: Czy ma- 


„Czy świadek ulał więcej Mykytynowi, niż 
komisarzowi policji polilycznej, jakim jest 
i był kom. Kajdan?'* Chodzi mi o zapro- 
dukowanie odpowiedzi. 

Przewodniczący: Uchyłam. 

Adw. dr. Landau: Jest to pytanie sę- 
dziego śledczego! 


I to pytanie uchy- 


Przewodniczący: To pytanie uchyłam. 
Adw. dr. Landau: W jednem miejscu 
zeznał pan, że „było to podczas rozmowy 
z protokołantem drem Piotrowskim". Dla 
czego pan rozmawiał z dr. Piotrowskim? 
Przewodniczący: Uchylam to pytanie. 
Adw. dr. Landau: A czy próbował pan 
mówić z sędzią drem Rutką? 
Przewodniczący: Uchylam ło pytanie. 
Adw. dr. Landau: Kto pana przesłuchi- 
wał? 
Przewodniczący: Uchylam to pytanie. 


Adw. dr. Landaa: Są sytuacje, w któ- 
rych należy mówić jasno i uczciwie, bez 
osłonek. Obrońcy współdziałają z sądem 


w wyszukaniu prawdy i dla nich kwestja 
powagi sądu jest rzeczą pierwszorzędną. 
Nasze pytania nie zmierzają do ubliżenia 
powadze sądu. Ale organizm, który nie 
wyrzuci z siebie części chorych, składa do- 
wody, że jesi sam cały chory. Obrona o- 
skarżonych Mykilyna i Dwornickiego idzie 
w kierunku, że zeznania ich były fałszy- 
we i wydobyte od nich zapomocą special- 
nych środków, Mykietyn podał całą skom- 
plikowaną metodę śledztwa, którą nakło- 
niono go do zastosówańia się do takiego 


my nieporuszać tego, co się działo przy 
śledztwie? 

Trybunał udał się na naradę i po na- 
radzie ogłosił uchwałę, zatwierdzającą u- 
chylenia wszystkich pytań dokonane 
przez przewodniczącego i wyraził naganę 
adw. drowi Landauowi za użycie pewnych 
niedopuszczalnych w stosunku do frybu- 
nału zwrotów. 

W porządku nagłym dopuszczono da 
przesłuchania świadka Klary Hirschowej, 
szwagrowej osk. Kornhabera. . 

Klara Hirsohowa oświadcza, że wobec 


frontu, jaliego sędzia śledczy sobie życzył. 
Dwornicki żeznał tak samo. Należy zasta- | 
nowić się, czy można ograniczyć się na 

przesłuchaniu tylko sędziego dra Rutki i | 


tego, iż „wszystkiego mówić nie możną”, 
ona uchyla się od zeznań, korzystając z 
przysługującego jej prawa. : 

piolokolanta dra Piotrowskiego. Prawda Na tem rozprawę odroczono do dziś. 


może leżeó poza nimi w osobach tych 32 


WSZEĘCHPOLSKI ZJAZD HANDLOWCÓW 
W GDAŃSKU. 

Gdańsk, 27. lipca. (Fel. G. P) W dniu 
wczorajszym rozpoczęły się obrady wszech 
polskiego Zjazdu handlowców  zorganizo- 
wanego przez Gdański Związek handlow- 
ców polskich. W zjeżdzie bierze udział o- 
kolo 300 członków Związków handlowych 


MINISTER SKRZYŃSKI W AMERYCE. 
Chicago, 27. lipca. (Tel. G. P.) W dnia 
wczorajszym min. Skrzyński złożył wie- 
niec u stóp pomnika Lincolna, poczem 
zwiedził instytucje polskie w Chicago. Wie 
czorem odbyło się przyjęcie wydane na 
cześć ministra przez kolouję polską. 
0—— 


Rzeczy pospolitej . l WKRÓTCE BĘDĄ GOTOWE 
miast. Obrady Zjazdu potrwają 3 dni, POLSKIE MONETY ZLOTE. 

me Oui (Telefonem ud naszevo Koótezpolice 
Warszawa, 27. lipca. (W) 


Mennica państwowa w dalszym 
ciągu wybija monety zdawkowe 
5—2—1 groszówe. Produkcja 


POLSKA NA TARGACH SALONICKICH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 27. lipca. (W.) Warszawskie 


koła przemysłowe i urzędowe otrzymały 
od dyrekcji targów w Salonikach zapro- 
szenie do wzięcia udziału w tamtejsaych 
łargach, które się odbędą w dniach od 18. 
do 31. października. 


przybyłych z kilkunastu 


wynosi 300.000 sztuk dziennie. O- 
becnie mennica wykańcza urzą- 
dzenia niezbędne dc wybijania 
inonet złotych 

R S 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 29. lipca 1925, 


Żywcem ugotowana. 


Nr. 7493 


Straszliwa śmierć pielęgniarki w szpitalu powszechnym. 


Lwów, 28. lipca. 

(B) Wczoraj rano w szpitalu powszechn. 
zaszedł fakt straszliwej śmierci siostry mi- 
łosierdzia. Mianowicie jedna z pielęgnia- 
rek szpitala powszechnego usłyszała nagle 
w pobliskiej ubikacji łazienkowej 

jakiś stłumiony krzyk. 

Natychmiast wtargnęła przy pomocy 
słażby szpitałnej do łazienki. Oczom obec- 
nych przedstawił się ścinający krew w ży- 
łach widok. W wannie, napełnionej do po- 
łowy 

wrzącą wodą, 

płynącą jeszcze ciągle z odktęconego kur- 
ka — tkwiła, pogrążona głową w ukropie 
kobieta w ubraniu pielęgniarki. Wydobyto 
ją szybko z wanny i próbowano pbospie- 
szyć z pomocą. Wszelkie jednak starania, 
by przywołać nieszczęsną do życia, oka- 
zały się daremnemi. Siostra poniosła tak 
straszliwe poparzenia na twarzy i innych 


SS. Paulanek. Cierpiała ona od dłuższego 
czasu na padaczkę oraz na silne zemdle- 
mia. Dziś nawet wczesnym rankiem zem- 
dlała podczas nabożeństwa. Mimo to udała 
się następnie do szpitala i wszedłszy do 
łazienki, zaczęła przygotowywać dla siebię 
kapiel, otwierając jednak tylko kurek od 
gorącej wody. 

Dalszy ptzebieg odbył się prawdopo- 
dobnie w ten sposób, że pielęgniarka, po- 
chylona nad wanną, aby zbadać tempera. 
turę wody, uczula się nagle źle 

i wpadła do wrzącej wody, 
wydając ostatni okrzyk, stłumiony mo- 
mentalną śmiercią. 

. Dziwną jednak wydaje się rzeczą, że 
siostra otworzyła tylko kurek z gorącą wo- 
dą. Moment ten mógłby ewentualnie świad 
czyć o — samobójstwie. Pozycja trupa 
zdaje się jednak wskazywać tylko na nie- 
szczęśliwy wypadek. 


Na miejsce wypadku przybyli sędzia 
śledczy Witoszyński, komisarz Batorski i 
wywiadowca Lorch. 

ledziwo, mające ustalić bliższe szcze- 
góły tragicznej śmierci, w toku. 


częściach ciała, że zgon nastąpił momen- 
talnie. 

W toku dochodzenia stwierdzono, że 
żywcem ugołowaną jest Anna Kulczycka, 
pielęgniarka, należąca do ruskiego bractwa 


komisja teatralna opowiedziała się 
za kandydaturą p. Garwińskiego. 


Lwów, 28. lipca. 

(K.) Wczoraj rano odbyło się 
plenarne posiedzenie Magistratu 
poświęcone całkowicie ustaleniu 
kandydatury dyrektora Teatrów 
miejskich. Na posiedzeniu, wobec 
wycofania przez p. Sosnowskiego 
swej kandydatury, brano pod u- 
wagę jedynie oferty pp. Barwiń- 


niezmiernie trudnych warunkach 
tzatów i» «wskich 

Dziś sprawa ostatecznego mia 
uowania dyrektora teatrów miej- 
skich rozpatrywana bedzie przez 
Wydział V. Magistratu, a następ- 
nie, we czwartek, ostatecznie za- 
decyduje o obsadzeniu tego sta- 
nowiska plenarne zebranie Rady 


skiego i Rychłowskiego z pośród | Miejskiej 


sześciu wyróżnionych na nieda- 
wnem posiedzeniu Komisji tca- 
tralnej. 

Następnie odbyło się przy li- 
cznym udziale członków posie- 
dzenie Komisji teatralnej, na któ- 
rem ogromną większością gło- 
sów wypowiedziano się za wy- 
różnieniem kandydatury p. Bar- 
wińskiego, który po zrezygnowa- 
niu p. Adwentowicza złożył do- 
datkową ofertę sam. Podczas na- 
rad podniesiono w szczególności 
wysoką kulturę artystyczną te- 


go kandydata, oraz niestrudzoną | 


Nie przesądzając wyników 
tych ostatnich, decydujących po- 
siedzeń, sądzić należy, że opinja 
Komisji teatralnej będzie miaro- 
Gajną i dyrektorem teatrów miej- 
skich zostanie p. Barwiiiski. 

Nowy ten dyrektor będzie 
miał niezmiernie trudne zadanie 
w najbliższej przyszłości, gdyż 
zdekompletowany zespół naszych 
teatrów nie łatwo będzie uzupeł- 
rić ze względu na-upóźnioną po- 
rę. Sądzimy jednak, że energja p. 
Barwińskiego pokona te trudno- 
ści i zespół naszych teatrów sta- 


tak potrzebną w £ nie na wysokości swego zadania, 


Pożegnalny występ zespołu 
Aiweńtow.iza, 


Lwów 28. lipca. 
(K.) Dziś, po dłuższym pobyu 


jego enerzję, 


CŁO WYWOZOWE NA ZBOŻE 
k ZNIESIONE. 

(Tetelune ita A 
Warszawa, 27. lipca: (W) Dziś 

odbyło się posiedzenie Komitetu 

ekonomicznego Ministrów, na 

zawiesić 


którem postanowiono 
całkowicie pobieranie państwo- 
wego podatku przemysłowego 
od transakcji eksportu rudą żela- 
zną, oraz uchylić bezwłocznie 
cło wywozowe na zboże. 
i W" WA 
PRACE NAD BUDŻETEM 1926 
_ ROKU UKOŃCZONE. 

Cleiton TE i 

Warszawa, 27. lipca. (W.) 
Ministerstwo Skarbu ukończyło 
wstępne prace nad budżetem na 
r. 1926. Dyrektor departamentu 
budżetowego Ministerstwa Skar- 
pu p. dr. Żaczek wyjechał w tych 
dniach do Krynicy, aby przedsta- 
wić premjerowi Grabskiemu i o- 
statecznie ustalić wysokość wy- 
datków państwowych na r. 1926. 


cie w naszem mieście pożegna 
Lwów koncertowy wprost zes 
spół p. Adwentowicza, obok któ- 
+cgo jak gwiazdy pierwszej wiel- 
kości błyszczeli pp. Giorczyńską 
i Justjan. 

Lwów, miasto ze wszech miar: 
artystyczne, o wyrobionym gu- 
ście teatralnym, wdzięczne jest 
p. Cudnowskiemu, że dzięki jego 
inicjatywie mogło delektować się 
czas dłuższy tą przewyborną grą 
artystów warszawskich, których 
kultura artystyczna sięgnęła zda 


uc do zenitu talentu i techniki 
aktorskiej. Pozatem wybór 
sztuk i mistrzowska reżyserja 


dopełniły miary tej uczty arty- 
stycznej, której byliśmy tak dłu- 
go szczęśliwymi uczestnikami. 


Sądzimy, że tie tylko Lwów, 
ale i wyjeżdżający artyści nie 
zapóńńńą się nawzajem długo i 
pozostawią najinilsze pó sobie 


w sLorhnienia. 


Dr. JAN LATINIK 


ord,nuje jak dawniej 3974 
w Karisbadzie. 
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Szlakiem delegacji „Gazety Porannej". 


Patrjotyzm i kultura -- 


oto hasla naszych Kresów. 


Potrzeba tylko zrozumienia i pomocy 
rządu, a Kresy nasze staną się niezdo= 


Kwatera Delegacji 
w Jabłonów. 
. Późnym wieczorem  opuści- 
liśmy Husiatyn, aby zdażyć na 
nocleg do Jabłonowa, odległego 
o 6 klm. od Kopyczyniec. Cały 
czas towarzyszył nam w podró- 
ży, jadący na „Fiacie“ starosta 
Karasiński, hr. Siemieński i wła- 
Ściciel Jabłonowa p. Jan Choiń- 
ski Dzieduszycki. Gdy zbliżaliś- 
my się już pod Jabłonów do pię- 
knie położonego dworu, widać 
było dokoła, że właściciel p. Jan 
Choiński Dzieduszycki traktuje 
swój zawód sumiennie z niezwy- 
kłą troską o każdy szczegół, 
zmierzający do podniesienia i u- 
przemysłowienia gospodarki. 
Jabłonów 

sławny jest z tego, że prowadzi u 
siebie t. zw. fermę wzorową, tj. 
na przestrzeni wielu morgów 
znajdują się pola doświadczalne, 
na których kultywowane są co- 
raz nowe gatunki zbóż. aby 
wreszcie po kilku latach badań i 
prób, w stanie uszlachetnionym 
rozejść się po okolicy. Ta ferma 
doświadczaliia, stanowi także 
przedmiot wielkiego zaciekawie- 
nia u chłopów, krzy po pe- 
wnym czasie niedowierzania, wi- 
dząc wspaniałe rezultaty, za- 
częli przekonywać się o skutecz- 
ności takiei gospodarki. Wogóle 
p. Choiński Dzieduszycki, dając 
miejscowej ludñości zarobek, 
wprowadził cały szereg poważ- 
nych warsztatów pracy, jak tar- 
tak,  stolarnię, fabrykę mebli, 
młyn itd. Prowadzi on również 
na wielką skalę gospodarstwo le- 
sne. : 

Należy się szczera podzięka 
tutejszemu ziemiaństwu za pro- 
wadzenie akcji w kierunku naj- 
ściślejszego współżycia i współ- 
pracy inteligencji z ludem. 

Dobry przykład 
daje p. Jan Dzieduszycki, jako 
prezes Związku ziemian, wzimac- 
niając front polski silnie i stale. 
Opowiadano nam, o czem prze- 
konaliśmy się z aktów, że ostat- 
ni zjazd rolniczy w Jabłonowie, 
który odbył się niedawno, zgro- 
madził wszystkich fachowych 
rolników, bez różnicy przeko- 
nań i zapatrywań. Ziazd ten po- 
łączył Związek Ziemian i Mało- 
polskie Towarzystwo Rolnicze. 
Na wielki kongres rolników przy- 
byli nawet chłopi mieszkający w 
promieniu 30 klm. Dążenie 
do wytworzenia silnego 
frontu polskiego 

w powiecie, wydaje niesłychanie 
dodatnie wyniki. Powstają hur- 
townie, rozmnażają się Kółka 
rolnicze, wszyscy pracują dla 
podniesienia ekonomicznego kra- 
ju. Oto nazwiska osób, które za- 
sługują na wymienienie i przej- 
Ście do historji tutejszych poczy- 
nań polityczno - gospodarczych: 


bytą redutą. 


inspektor Samborski, nauczyciel 
Buczek, nauczyciel Cirko, dyrek- 
tor dóbr z Probużny Świrski, 
ksiądz poseł Matus, członek klu- 
bu Związku ludowo - narodowe- 
go, ksiądz Jawin, ksiądz Kozłow- 
ski, chłopi Witkowski i Kowal- 
czuk, naczelnik ogrzewalni Roth, 
naczelnik kasy skarbowej Na- 
włoka, ziemianin Solecki, koloni- 
ści: Kołodziej, Musiał i Kwita. 
Podkreślić też musimy piękną ro- 
lẹ tutejszego nauczycielstwa, któ- 
re we wszystkich zamierzeniach 
iest wielką podpora. W ostatnim 
czasie założonu dwie mleczarnie 
polskie w Oreszkowcach i Zo- 
fjówce, a Towarzystwo gospo- 
darskie, którego prezesem jest 
książę Witold Czartoryski, jest 
także bardzo pomocnem w urzą- 
dzaniu rozmaitych przedsię- 
biorstw. 


Podkreślamy raz jeszcze 


solidarność wszystkich 
Polaków. 
bez względu na partje, co robi 
wielkie wrażenie na tych wszy- 
stkich, którym zależy na osłabie- 
niu spójności politycznej i naro- 
dowej Polski. 

Obecnie z wielką energją bu- 
duje się Domy polskie po wsiach 
i miasteczkach, a w tej akcji bie- 
rze udział cała ludność polska. 
Nie potrzeba podkreślać, jak wiel 
kie posiada to znaczenie dla roz- 
woiu politycznego i ekonomicz- 
nego naszego włościaństwa. Że 
specjalnym naciskiem podkreśla- 
my wartość budowy Domu pol- 
skiego w Kopyczyńcach, którym 
bardzo gorliwie zajmuje się sta- 
rosta powiatu p. Karasiński i z 
właściwą sobie energja doprowa- 
dzi już wkrótce dzieło do końca. 
Oglądaliśmy na miejscu, docho- 
dzący już pod dach budvnek, któ- 


ry za kilka miesięcy będzie od- 

dany do użytku społeczeństwa. 
Apelujemy goraco 

do ofiarności wszystkich Pola- 

ków, aby pomogli do skończenia 

tego pięknego dzieła. 

Zwiedzając w towarzystwie 
p. Dzieduszyckiego obszerne je- 
go, rozrzucone na wielkiej prze- 
strzeni, gospodarstwo, mogliśmy 
się przekonać naocznie o wiel- 
kich szkodach, które poczyniła w 
zbożu t. zw. „niezmiarka“, robak 
toczący źdźbło i hamujący roz- 
wói kłosa. W pięknej pasiece, po- 
dziwialiśmy ule nowego syste- 
mu, specjalnie zbudowane, któ- 
rych konstrukcja polega na tem, 
że pszczołom ułatwia się pracę 
przez podłożenie ramek z wos- 
kiem. Produkcja miodu zyskuje 
w ten sposób 50 prc. wydajności. 

Przy stole we dworze 
„Jabłonowskim 


poznaliśmy tamtejszego probosz- 


cza księdza kanonika. Oberca, 
byłego kapelana wojskowego z 
czasów wojny bolszewickiej, któ- 
ry również posiada zasługi, jako 
światły człowiek i organizator. 

Żegnaliśmy dwór Jabłonowski, 
dziękując za uprzeime wprowa- 
dzenie nas w tuteisze życie i roz- 
wój kulturalny. 

W Kopyczyńcach 
zastąpiła nam na gościńcu drogę 
deputacja tutejszych mieszkań- 
ców, przeważnie kupców. w spra 
wie dopomożenia przy pomocy 
łamów „Gazety Porannej“ do roz 
winięcia się tamtejszego handlu i 
pójścia tym sferom  jaknajbar- 
dziej na rękę. Słyszeliśmy z ust 
wiarygodnych skargi na tamtej- 
szego urzędnika podatkowego 
Abrahama Wechslera, który pra- 
cując na odpowiedziałnem stano- 
wisku rządowem, prowadzi pod 


Kradzież bezcennego arcydzieła Tycjana. 


Zgubę odnaleziono aż w Havaanie. — 


Oryginał czy 


ylko doskonała kopja? 


Paryż, w lipcu. 
(B) Niedawno donieśliśmy, że 


skradziono z paryskiego Louvru' 


jedno z najwspanialszych arcy- 
dzieł Tycjana, którego wartość 
znawcy oceniali conajmniej na 
dwa miliony franków! 

Kradzieży dokonano w talemni- 
czy sposób, a wszelkie wysiłki 
policji paryskiej szły dotąd na 
marne. Zbrodniarz zniknął jak 
kamfora. 

Dopiero przed kilku dniami 
podczas rewizji celnej aż w Ha- 
vannie obraz został szczęśliwym 
trafem odnaleziony. Odkrycie nie 
byłoży zupełnie doszło do skut- 
ku, gdyby nie podejrzane zacho- 
wanie się wiozącego obraz 


kupa holenderskiegG. 

Aresztowany z inicjatywy kon- 
sula francuskiego w Havannie — 
oświadczył kupiec, że obraz ku- 
pił u podrzędnego handlarza w 
Amsterdamie i uważał tylko za— 
udałą konię... Kto wie, jak się 
rzeczywiście sprawa przedsta- 
wia, gdy powołani do zbadania 
obrazu miejscowi eksperci są po- 
dzielonego zdania. 

Jedni uważają stanowczo o- 
braz za autentyczny; inni wahają 
się, czy nie mają przed sobą — 
iak to utrzymuje kupiec — tylko 
doskonałej kopii. 

Rzecz rozstrzygną — oczywi- 
ście — eksperci paryscy. 


U" 


firmą żony szereg przedsię- 
biorstw zarobkowych, co nie zga- 
dza się z przepisami służbowemi. 
Wymieniano nam, że asekuracja 
„Orzeł“, handel maszynami rolui- 
czemi, maszynami do szycia, 
skład drzewa i cegielnia, znaidu- 
ją się w rękach Abrama Wechsle- 
ra, a niedopuszczalne jest, aby u- 
rzędnik podatków łaczył w swem 
ręku „śrubę podatkową“ z ase- 
kuracją i  przedsiębiorstwami. 
Sprawa ta, ma już w Kopyczyii- 
cach oraz w Iwowskiei Izbie 
skarbowej swoje „priora“ i ocze- 
kuje na załatwienie protokołu do- 


chodzeń, prowadzonych w tej 
sprawie. 

Dalszy nasz kierunek jazdy, 
prowadzi z Kopyczyniec pod 


Czortków przez Kolendziany, Je= 
zierzany 
do Borszczowa. 

Tutaj oczekują już naszego przy 
bycia zastępca starosty bawiące- 
go na urlopie p. Piotrowskiego, 
pan Fedorowicz, prezes Organi- 
zacji Narodowej adwokat Bur- 
dowicz, dowódca batalionu K. O. 
P. pułk. Walczak, prezes TSL. 
Schmidt, komendant policji po- 
wiatowej Hein, inżynier Rady 
powiatowej p. Gryglaszewski, 
adwokat dr. Bandrowski, brat 
znanej śpiewaczki p. Ewy Ban- 
drowskiej - Turskiej i ziemianin 
p. Alfred Skowroński. 


Weszliśmy odrazu w sam Śro- 
dek życia gospodarczego, kultu- 
ralnego i narodowego Borszczo= 
wa i powiatu. 

Zastępca starosty pan Fedo- 
rowicz przedstawia nam w ja- 
skrawych barwach rozmiary klę= 
ski posuchy, która nawiedziła 
powiat borszczowski. W szcze- 
gólności okręg Mielnica, został 
zupełnie zniszczony. 


Adwokat dr. Bandrowski, ja- 
ko prezes organizacji rolniczej, 
wyłuszcza nam szczegóły zabie- 
gów tutejszych rolników o pomoc 
rządową dla powiatu i przypo- 
mina wniosek p. p. Zamorskiego, 
ks. Władysł. Matusa, Franciszka 
Sobolaka i kolegów z Klubu 
Zwiazku Ludowo - Narodowego 
w sprawie udzielenia wydatnej 
pomocy siewnej ludności rolniczej 
pow. borszczowskiego, wojew. 
tarnopolskiego. dotkniętej podo- 
bnie jak w zeszłym roku i w ro- 
ku bieżącym klęską nieurodzaju, 
spowodowaną przez posuchę, 
myszy, niezmiarkę, muchę szwe= 


| dzką i drutowce. 


Powiat borszczowski dotknię- 
ty był w roku ubiegłym wielką 
klęską nieurodzaju, podobnie jak 
cała Wschodnia Małopolska. W r. 
bieżącym panowała niebywała 
posucha. Od wczesnej wiosny, aż 
do ostatnich tygodni nie było zu- 
pełnie opadów deszczowych tak, 
że nie tylko wegetacia wiosenna, 
ale i oziminy zanikły zupełnie. 
W wielu wypadkach trzeba było 
zasiewy jesienne przeorać. Gra- 
sujące myszy powiększyły klęs- 
kę, a niezmiarka, mucha szwedz- 
ka i drutowce doprowadziły ją do 
zenitu tak, że w wielu wypad- 
kach uwydatnia się ona w 100%. 

Wobec tego podpisani wno- 
szą: Wysoki Sejm uchwalić ra- 
CZy: > 

Wzywa się Pana Ministra Rol- 


j nictwa i Dóbr Państwowych, by 
-" ludności tej przyszedł z pomocą 
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przez udzielenie wydatnei pomo- 
cy siewnej w naturze i gotówce 
przed terminem zasiewów iesien- 
nych. 

Akcję tę musimy 
,. jak najgoręcej poprzeć 
i jeszcze raz zwrócić uwagę rzą- 
du na konieczność przyspieszenia 
załatwienia tei sprawy. 

Niemal równocześnie z przy- 
byciem Delegacji „Gazety Poran- 
nej“ do Borszczowa, przybył tak 
że z polecenia wojewody tarno- 
polskiego dra  Zawistowskiego 
inspektor rolnictwa p. Lisowski, 
dla zbadania rozmiarów klęski i 
rozpoczął bezzwłocznie objazd 
kilkudziesięciu gmin. Ludność do- 
maga się odroczenia raty daniny 
majątkowej — co podkreślamy z 
naciskiem — opustu w podatku 
gruntowym i pożyczki na za- 
siew. Co się tyczy samego mia- 
Sta, zarząd jego spoczywa w rę- 
ku komisarza rządowego p. Józe- 
fa Ducha, który stara się o 150.000 
złotych pożyczki długotermino- 
wej na budowę dróg i elektrowni. 


Podczas przyjęcia 
urządzonego na rzecz „Delegacji 
„Gazety Porannej', w którem 
wzięło udział kilkanaście osób, 
dłuższe przemówienie wygłosił 
prezes organizacji narodowej me- 
cenas Burdowicz. Przemówie- 
nie to, ze względu na zawarte w 


niem cenne myśli i wskazania, 
zamieszczamy w  obszernem 
streszczeniu : 


„Na czoło wielkich zadań — 
mówił dr. Burdowicz — wysuwa 
się na kresach Wschodnich spra- 
wa odbudowy tych ziem, sprawa 
inwestycii gospodarczych i pań- 
stwowych, tak pomyślanych, by 
doprowadzić kresy do takiego 
stanu, iżby zamieszkujący je oby- 
watele nie czuli się pokrzywdzo- 
nymi w stosunki do obywateli za- 
chodniej i środkowej Rzeczypo- 
spolitej, a także, aby mieszkańcy 
sąsiedniego państwa z zazdrością 
i poczuciem niższości, spoglądali 
na urządzenia i warunki życiowe 
obywateli Polski. Dlatego wszy- 
stkie miasteczka _ pograniczne, 
przez specjalny dobór zarządu, 
muszą otrzymać porządne drogi 
gminne, chodniki, oświetlenie e- 
lektryczne, urządzenia targowe i 
wogóle posiadać wszystko to, co 
nie wzbudza uczucia litości i zna- 
mionuje nędzę, która panuje w 
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małych miasteczkach na Wscho- 
dzie. 

Budynki rządowe i komunalne 
powinny świecić przykładem 
czystości i świadczyć o troskli- 
wości władz. Drogi i gościńce 
powinny być bezwarunkowo na- 
tychmiast remontowane. ponisz- 
czone mosty i przejazdy odbudo- 
wane, na szkołach należy wyci- 
snąć piętno poiskości, porządku i 
czystości. 

Przez odpowiednie kredyty — 


ciągnął dalej p. prezes Burdo- 
wicz — należy doprowadzić do 
wybudowania w każdej gminie 


o pewnej ilości mieszkańców, Po- 
laków, t. zw. Domu polskiego — 
ludowego, czytelni, kooperatywy 
handłlowei i kredytowej, by lud- 
ność polska miała to przeświad- 
czenie, że jest w Polsce —że rząd 
o nią dba i że znajduje się pod 
specjalną ochroną prawa. 

W powiecie borszczowskim 
należy przedłużyć linię kolejową 
od Iwania do Okopów Św. Trój- 
cy, dać inicjatywę do pobudzenia 
ruchu turystycznego w kierunku 
linji Dniestru i Zbrucza. 


W tym cęlu należałoby skró- 
cić czas przejazdu koleja ze Lwo- 
wa do Iwania Pustego do czasu 
przedwojennego. Należałoby od- 
świeżyć naszymi ludźmi Samo- 
rządy pierwszej i drugiei Instan- 
cji i przez Starostów roztoczyć 
nad nimi ścisły nadzór, by swe 
obowiązki spełniały, gdyż funk- 
cjonowanie ich w tej formie jest 
obecnie tylko popieraniem niedo- 
łęstwa, kwietyzmu i naruszaniem 
grosza publicznego. 

W powiecie boerszczowskim 
należy na wzór Zaleszczyk zało- 
żyć szkołę rolniczą i ogrodniczą 
w okolicy Okopów Św. Trójcy, 
gdzie południowy klimat, prze- 
piękna ziemia i dotychczasowe 
doświadczenia z produkcji innej 
latorośli morel, melonów i kawo- 
nów dają gwarancję celowości 
tej szkoły i podniesienia rolnej 
produkcji, szczególnie w zakresie 
sadownictwa i uprawy warzyw. 

W Okopach nalężałobv przez 
kredyt budowlany stworzyć sta- 
cię klimatyczną, albowiem ideal- 
ne warunki klimatyczne tego za- 
kątku — obecność dwóch rzek 


Bolszewja ma kłopot z ruchem powstańczym. 


Zbrojny napad powstańców na stacię kol. Kuszwil. — 
Rozs'rzelinie podejrzanych o komünizm. — Inne poczv- 
nania powstańców. — Rozporządzenie o przesiedleniu 
u'zędników-katolików z pogranicza polsk.w głąb kraju. 


(Telefonemat „Gazety Porannej"). 


Pogranicze sow. 28. lipca, 

Ostatnio og'oszon komunikat 
sowiecki z „f.0atu bandyckiego" 
(powstańczego) na Bałoru I sow. 
stwierdza dalszy wzrost ruchu pow- 
stańczego oraz nowe znaczne suk- 
cesy partyzantów białoruskich. 

Oto, między in. dokonano zbroj- 
nego napadu na stację kol. Kusz- 
wil (między Mińskiem a M "zyrzem). 
Oddział ochrony stacji rozbrojono, 
komunistów wymordowano. 

W czasie napadu na stacji nad= 
szedł pociąg z Kijowa. Powstańcy 
zrew dowali wszystkich pasażerów, 
z pośród k'órych wywlekli podej. 
r.anych o komunizm na peron i 
rozstrzelali. Wśród zabitych był 
hrat prezesa „C ka“ białoruski ego 
C:erniaków. 

W okolicy Turowa powstańcy 
stoczyli zwycęską walkę przeciw 


e a 


dwum szwadro10m kawalerji czer- 
wonej. Znaczna część kawałlerzy- 
stów przyłączyła się do powstań 
ców. 

W re/onie Lepiela wytępiono 
liczny oddział czekistów. W oko- 
licy Mohylowa chłopi s'erpam: 
zabili komisarza, przybyłego na 
wieś po podatek zbożowy, 

Charakterystyczne, że jako Śro- 
dek zaradczy* przeciw dilszemu 
szerzeniu sę ruchu powstańczezc, 
centialny rząd białoruski wyda 
rozporządzenie o natychmiastowem 
wydaleniu z pasa pogranicznego 
(z Polską) wszystkich urzędników 
sowieckich-=katolików, nawet komu- 
nistów. Mają oni być przeniesieni 
w głąb k aju a w razie oporu cał- 
kiem wyd:l:ni ze slużby państwo- 
wej. 
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Dniestru i Zbrucza — dają gwa- 
rancję rozwoju takiej stacji“. 

Z kolei przemawiali jeszcze 
starosta Fedorowicz, wojewódz- 
ki inspektor rolniczy p. Lisowski 
i powtórnie p. dr. Burdowicz. 


Społeczeństwo polskie 
w Borszczowie 

pracuje z wielką energią i po-. 
Święceniem, prezesem TSL. jest 
p. Schmidt, urzędnik starostwa, 
TSL. utrzymuje bursę gimnazjai- 
ną i ochronkę — i posiada w bu- ' 
dowie pięć Domów polskich 
ludowych, a mianowicie: w Sło- 
bódce Muszkatowickiei, w Głe- 
boczku, w Jurjampolu, w Wierz- 
chniakowicach i Łosiaczu. Lud- 
ność miejscowa sama buduje do- 
my, główny Zarząd TSL. fundu- 
je dachy. W istniejących goto- 
wych już domach: W Muszka- 
tówce, Wołkowcach, Cyganach 
i Korolówce, chłopi czytają ga- 
zety, bywają na przedstawie- 
niach, zakładają Kółka rolnicze, 
ekonomiczne i oświatowe. 


Bursa TSL. w Borszczowie 
utrzymuje 30 chłopców Polaków, 
którzy uczęszczają do gimna- 
zjum. Życie w „Sokole“, którego 
prezesem jest p. Adam Fedoro- 
wicz, iest również bardzo bogate 
w działalność kulturalną. 

Wszędzie dają się słyszeć 
skargi na pocztę, telefony i poła- 
czenia kolejowe, na czem ludność 
bardzo cierpi a przedewszyst- 
kiem rozwój ekonomiczny miast 
i miasteczek. Ze Lwowa do 
Borszczowa jedzie się obecnie 14 
godzin, podczas, gdy przed woj- 
ną tylko ośm godzin. Gazety 
wskutek tego, że pociągi nie pro- 
wadzą poczty, dochodzą na miej- 
sce przeznaczenia z wielu go- 
dzinnem opóźnieniem, co w rów- 
nej mierze dotyczy także listów. 

Przedstawiciele ludności, z 
którymi zetknęliśmy się, podkre- 
ślają specjalnie dobre stosunki 
między K. O. P., ludnością i wła- 
dzami. Zwrócono nam uwagę na 
trudności, czynione przez spadko- 
bierców majątku Agenora hr. Go- 
łuchowskiego w stosunku do naj- 
ważniejszych potrzeb ogólnych. 
Opowiadano nam np., że w spra- 
wie budowy i kupna gruntu pod 
strażnicę K. O. P. hr. Gołuchow= 
ski robił takie trudności, które 
uniemożliwiły budowę strażnicy 
na jego gruncie, w punkcie, który 
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FRYDERYK BOUBET. 


ZEMSTA. 


Państwo Leaurois wraz z dwojgiem 
swych dzieci kończyli obiad, gdy u drzwi 
wejściowych rozległa się gwałtowne dzw”.- 
nienie. 

— Pan Durav chce zobaczyć się z pa- 
nią i panem — oznajmiła w chwilę później 
pokojówka. 

— Pan Duray.. ależ prosimy — rzskł 
p. Beaurois. 


— Czyżby się Irenie coś stało! — wy- 
krzyknęła jego żona. 

Wszedł Duray. Był to człerdziestolztn1 
brunet. Z trudnością hanzowane porusze - 
nie przebijało się wyrażnie na jego krąg- 
łem obliczu. 

— Dobry wieczór — rzekł głosem zady- 
szanym. — Muszę z wami pomówić. 

— [Idźcie do dziecinnego pokoju — roz 
kazała pani Beaurois synowi i córce. 

— Gdzież vna? — zawołał Duray, sko- 
ro drzwi zamknęły się za dziećmi. — wy 
musicie wiedzieć, gdzie ona jesł. 

— Kto taki? Co się stało? 

— Porzuciła mnie! Irena mnie porzu- 
ila!  Powróciwszy na obiad nie zastałem 


źaj już. Aoatawala liste Czytaicieea, 


Wyjął list, lecz niedał go im, tylko sam 
odczytał kilka wyjątków: 

„Nie mogę opierać się uczuciu silniej- 
szemu, niż wszystko. Nie chcę kłamać dłu- 
żej, ani przymuszać się do fałszywego o- 
bowiązku. Kocham na wieczność całą i je- 
stem kochaną... Stwórz sobie nowe życie... 
zapomnij o mnie...“ 

Wybuch wściekłości przerwał mu czy- 
tanie; zmiał list w zaciśniętych kurczowo 
palcach, oczy miał nieprzytomne, błędne. 

— Dokąd ona poszła? rzekł po 
chwili. — Pokojówka nie mogła czy nie 
chciała powiedzieć, uciekła zresztą, gdyż 
przestraszyła się mnie... Gdzie jest Irena? 
Chcę wiedzieć... Chcę ją widzieć... zemścić 
się... Nędznica... nędznica|... 

Chodził po pokoju Zzaciskajac pięści. 
Państwo Beaurois oszołomieni nieoczeki- 
waną wiadomością, patrzyli na niego bez 
słowa. Stanął wreszcie przed panią Beau- 
rois: 

— Cesiu. powiedz mi, gdzie jest twoja 
sic.tra. Musisz to wiedzieć. Kochacie się 
przcież bardzo, nie odjechała bez uprzedze- 
dzenia ciebie, bez zawiadomienia, dokąd się 
udaje... 

Nie wiem nic. Jestem zdumiona. Nie 
przypuściłabym nigdy, żeby Irena była 
zdołna do... Nie zwierzała się z niczem 
przedemną. Zresztą choćbym wiedziała nie 
powiedziałabym ci.  Zawiniła względem 
ciebie, ale to moja siostra.. I wobec twojej 
wściekłvścn,. 


sz Blaiezz yg, ironiei 


Pan Beaurois wmieszał się: 

—  Uspokój się, Stefanie. To, eo ciebie 
spotyka, jest straszne, ale nie powinieneś 
do tego stopnia zaślepiać się gniewem... 

— Ależ ja się hamuje... To, co się stało, 
jest potworne! Wy nie wiecie, czem było 
nasze małżeństwo...  Leżałem u jej stóp, 
spełniałem wszystkie kaprysy, zostawiałem 
zupełną swobodę, miałem całkowite zau-' 
fanie.. Nigdy nie było między nami naj- 
mniejszej sprzeczki..  Ustępowałem we 
wszystkiem... Przez sześć lat byłem jej nie- 
wolnikiem... a teraz nagle bez żadnego 
przygotowania... bez powodu... Muszę wie- 
dzieć, gdzie ona jest! Obojętne mi z kim.. 
zupełnie obojętne!.. Ten, który ją uwiódł, 
nie liczy się, tylko to, że ona uwieść się 
dała! Nie jestem zazdrosny o niego... Na 
niej muszę się zemścić... Nie chcę rozwodu, 
to byłoby zbyt dla niej wygodne. Chcę się 


zemścić.» Boże, jaki ja jestem nieszczę- 
śliwy!... 

Urwał łkając. 

— Idę sobie — rzekł wreszcie. — Nie 


przyjdę już więcej do was... Wier, że nie 
powiecie mi nic, choćbyście wiedzieli... Ale 
ja sam znajdę.. Do widzenia... Szczęśliwi 
jesteście oboje. Ja także byłem szczęśliwy 
jeszcze przed kilku godzinami. Wracałem z 
pośpiechem, aby ją zobaczyć... 


Wyszedł. 
— Biedny człowiek! Cierpi straszliwie 


=„aekl Beaurois, pozostawszy sam Z ŻO- 


ną. — Nie byłbym go nigdy posądzał o ta- 
ką siłę uczucia i taką gwałtowność... 

— Zabiłby moją biedną Irenkę, gdyby 
ja odnalazł — rzekła pani Beaurois. — To 
okropne... Jak mogła popełnić takie sza- 
leństwo?... Sądziłam, że jest szczęśliwą... 
Z kim mogła wyjechać?... Flirty jej wyda: 
wały się takie niewinne... Niewątpliwie na- 
potkała wielką miłość... I żeby mnie nie 
uwiadomić.. Mam jednak nadzieję, że aa. 
pisze do mnie. Uprzedzę ją, żeby sie strze- 
gła przed mężem... Ostatecznie jeżeli go 
nie kochała i będzie naprawdę szczęśliwa 
z innym.. Doprawdy od zmysłów od- 
chodzę. 


Duray błądził długo po ulicach, nie 
myśląc o obiedzie, nie mając odwagi no- 
wrócić do domu. Około godziny dziesia- 
tej wieczorem znalazł się nad Sekwaną. U- 
siadłszy na drewnianej poręczy, spoglądał 
w mętne i ciemne nurty rzeki z niejasnem 
pragnieniem rzucenia się w nie, aby niu 
cierpieć więcej. Wściekłość jego silniej- 
sza była jednak od rozpaczy. Poszedł da- 
lej. O pólnocy znalazł się w dancingu na 
Montmartre i wypił mnóstwo szampana, co 
nie zagłuszyło jego podniecenia lecz raczej 
ie wzmogło. 

Wrócił rano do domu; odprawił troje 
służby, wypytawszy ich i upewniwszy się, 
że nic nie wiedzą. Zamknął na klucz sy- 
piainię żony i jej salonik. Wyszedł, zjadł 
coś w pierwszej napotkanej restauracji, u- 
dał sie do biuza celem wynajęcia służące- 


 Meldowała się jako pani Gilbezż. 
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ze względów obrony państwa był 
iedyny. Z tego powodu panuje 


wielkie oburzenie i surowa 
krytyka 

nieobywatelskiego i nielojalnego 
postępowania jednostki, która no- 
si tytuł obywatela polskiego. Do- 
piero znalazł się żyd, który na 
wiadomość o stanowisku pana 
hrabiego ofiarował gotowość od- 
stąpienia gruntu, co zostało przez 
wojsko z radością przyjęte. Mo- 
gliśmy się jednak przekonać do- 
wodnie, że czyn p. G. został na- 
leżycie oceniony także przez 
najpoważniejszych przedstawie 
cieli ziemiaństwa, którzy mówią, 
że reforma rolna wyjdzie hr. Go- 
łuchowskiemu na dobre. 

Ordynat Czarkowski - Gole- 
jewski cieszy się w całym powie- 
cie wiełkim szacunkiem i stanowi 
piękny typ działacza kresowego. 
Niema akcji patrjotyczno-kultu- 
ral, któreibv nic poparł p. ordy- 
nat. To też w Borszczowie sta- 
nęło gimnazjum iego imienia. Pan 
Czarkowski - Golejewski ofiaro- 
wał ostatnio znów kawał grun- 
tu pod budowę strażnicy K. O. P. 

Gdy już mieliśmy wvieżdżać 

z Borszczowa do Okopów 

Św. Trójcy, 
zjawił się inżynier  Gromnicki, 
inspektor okręgowy Towarzy- 
stwa gospodarczego w Czortko- 
wie, który przybył również do 
Borszczowa w sprawie klęski 
posuchy, niezmiarki i myszy pol- 
nych. Inspektor inż. Gromnicki 
udzielił nam szeregu informacji, z 
których wynika,, że Towarzy- 
stwo gospod. prowadzi kursa rol- 
nicze i nie zaniedbuje studiów, 
by badać choroby zbóż. Nieda- 
wno bawił w tych stronach asy- 
stent Akademji z Dublan inż. Ban- 
der. Tow. gospod. premiuje by- 


dło, ostatnio wydzyp 286 premii | 


dla bydła na wystawie. Akcia 
nasienna, prowadzona jest rów- 
nież z całą energią, pola doświad- 
czalne pomagają bardzo w pod- 
niesieniu kultury i oświaty rolni- 
czej. Prowadzone są również 
kursa pszczelarsko - ogrodnicze 
dla nauczycieli, a na zimę projek- 
towane są dalsze kursa, które 
trzeba mieć nadzieję, wydadzą 
jaknajlepsze wyniki i podniosą 
rolnictwo, zniszczone wojną. 


St. Zachariasiewicz. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 29. lipca 1925, 


Niszczący orkan przeszedł nad Polską 


wzdłiź prawego brzegu Wisły. 
Okolice na północny-zachód od Warszawy paniosły dotkliwe straty. 


Warszawa 27. lipca. 

Z okolic Warszawy  nadcho- 
dzą hijobowe wieści o skutkach 
uiepamiętnego huraganu,  poła- 
tzGiitgu z burzaini i giade . ko- 
iosalge: wielkości. 

W naszyin klimacis tego ro- 
dzeju j 

niszczące zjawisko 

zdarza się niezmiernie rzadko, 
gdyż rozmiary żywiołowej kata- 
strofy można porównać jedynie 
do podzwrotnikowych orkanów. 

Warszawę ominęła huragano- 
wa burza, ledwie kilkunastominu- 
towy deszcz rzucając na miasto. 

Najbliższe okolice stolicy na- 
tomiast doznały 

znacznego spustoszenia. 

Huragan przeciągnął około g. 
3 pop. wzdłuż prawego brzegu 
Wisły z południowego wschodu 
na północny zachód. 

Pod Jabłonną wicher 

obalił większość 

słupów telegraficznych i telefoni- 
cznych, oraz powyrywał wiele 
drzew przydrożnych. 

W Henrykowie burza szalała 
krótko, ale o gwałtownej sile jej 


| 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Świadczy fakt, że wicher 
rozwalił stodołe, 

a właścicielka jej, Stanisława Cy- 
tarska, lcdwie z życiem uszła z 
pod zwalonych belek. Tam też 
wiatr zerwał dach z domu Jana 
Bochenka. 

W maj. Kiślańsk zniszczony 
został duży ogród owocowy — 

drzewa powyrywane z ko- 

rzeniami. 

Znaczne straty poniosła wieś 
Tarchomin. 

Z Mińska Mazowieckiego do- 


noszą, że w gminie Wiązowna 
huragan poczynił straszne spu- 
stoszenia. 


Mają tam być nawet 
oliary w ludziach. 
lecz brak szczegółów z powodu 
zerwania komunikacji tełefonicz- 
nej. 

Przez znaczne przestrzenie 
powiatu płońskiego przeszedł ró- 
wnież krótkotrwały, ale niezwy- 
kle silny i tragiczny w swych 
skutkach orkan, 

połączony z gradobiciem. 

Ciemne chmury zakryły ho- 
ryzont, a wśród grzmotów, bły- 


Kto to są Riffeni i do jakiej należą rasy ? 


Odwisczny to szczep zwany kiedyś Numidami. 


Lwów, 28 lipca. 
Kabylowie Riffu i Riffeni, któ- 
rzy się porwali na potęgę francu- 
ską stawiając iej już od dłuższe- 
go czasu taki zacięty opór, zwra- 
cają obecnie na siebie uwagę ca- 
łego Świata. Już z historji znani 
są z tego, że walczyli o swą nie- 
podległość z Rzymianami, Wan- 
dalami, Arabami, Portugalczyka- 

mi, Hiszpanami i Francuzami. 
Do jakiej rasy należą Riffeni? 
Zdanie, jakoby byli Arabami, jest 
zgoła mylne. Kiedy Arabowie 


go, a potem do wielkiej ajencji delekiy- 
wów prywatnych. Na pozór gniew go opu- 
ścił, pochłoniety był cały myślą o zemście, 
Odnalezienie Ireny stało się odtąd ceł:m 
jego życia. 

Upłynęły dni. tygodnie i miesiące. Nie 
zdobył żadnych konkretnych wiadəmośczi, 
mimo usiłowań ajentów, którym otworzył 
kredyt nieograniczony. Irena wyjechała nie 
wątpliwie z swym kochankiem na prowin- 
cję lub może nawet za granicę. Na podsta- 
wie otrzymanych wiadomości pojechał po- 
śpiesznie do Nicei, lecz para, o której dono- 
szano, wyjechała w nieznanym kierunku. 


Dwukrotnie był u siostry swej żony, ale 
oświadczyła mu, że nie ma żadnych wia- 
domości i jakkolwiek było to oczywiście 
nieprawdziwe, nie mógł nic poradzić. Ka- 
Zał zresztą śledzić pilnie swoją szwagierkę 
w nadziei, że przez nią dowie się kiedyś 
Edzie jest Irena. 

Nadzieja (a urzeczywistniła się. Pod ko- 
niec drugiego roku po odjeździe żony, Du- 
Tay dowiedział się od detektywa, że w cią- 
gu trzech ostatnich dni pani Beaurois od- 
wiedzała codziennie młodą kobietę, mie- 
Bzkającą w pobliżu Trocadero. Po drodze 
Celem zmylenia śladów zmieniała środki 
okomocji, wchodziła do kościołów i wiel- 

ich magazynów. wychodząc inną bramą. 
Osoba, którą odwiedzała, była według ze- 
2nań przekupionej pokojówki, młodą blon. 
dynka, która przyjechała niedawno i za- 


* Duray pobladł i odetchną głęb>ko. Do. 
rożką automobilową pojechał do wskazane- 
go pensjonatu. Pokojówka czekała na nie- 
go i otworzyła mu drzwi jednego Z po- 
kojów. 


Z fotela powstała młoda kobieta o ja- 
snych włosach, niezwykłej urody. Była to 
Irena. Ujrzawszy męża, krzyknęła z prze- 
rażenia.  Zapanowała chwila milczenia. 
Wreszcie [rena rzuciła się naprzód trupio 
blada, nieprzytomna: i 


— Tak, to ja!... Odszukałeś mnie... Tem 
lepiej! Skończmy raz z tem... Zabij mnie, je- 
żle chcesz!... Siostra mi mówiła!... Wszyst- 
ko mi jedno! Porzucił mnie!... To nedz- 
nik!... Chcesz się zemścić?... Zabij mniel... 
Od chwili powrotu ukrywam się! Nie mam 
odwagi wyjść!.. To są tortury... Nie mogę 
już dłużej ich znosić... Znalazłeś mnie, to 
zabijl... 


Postąpiła jeszcze bliżej ku niemu. Du- 
ray ruszył ręką, ona zakryła twarz, ocze- 
kując śmierci. On jednak rzekł nieśmiało, 
co nie przyznając się sam przed sobą wie- 
dział od pierwszej chwili, że powie, jeżeli 
kiedykolwiek odnajdzie ją w tych warun- 
kach: 

— Kocham cię. Czy chcesz powrócić do 
mnie ?... 

Tłum. F. M. 


przywędrowali do Afryki Północ- 
nej, Riffeni siedzieli tam już od 


niepamiętnych czasów. Czysta 
rasa Kabylów, która się jeszcze 
zachowała tu i ówdzie w niedo- 


stępnych osiedlach górskich, ró- 
żni się od arabskiej jasną barwą 
skóry i włosów. Ich język jest 
zupełnie obcy arabskiemu i pokre- 
wnym djalektom starożytnego E- 
giptu i Abisynji; ma on swoje o- 
oryginalne znaki pisarskie, któ- 
rych używa jeszcze część Kaby- 
lów. 

Pierwsza historyczna wiado- 
mość o Kabylach datuje się z 14. 
i 13. wieku przed Chrystusem. 
Wtedy uderzyli na Egipt, zdoby- 
wając go niemal cały. Egipcjanie 
nazywali ich Libijczykami. 

W historji rzymskiej nazywają 
się Numidami, Getulami lub Mau- 
rami; ich wodzowie Jugurtłfa i 
Masinissa, którzy powstawali 
przeciw światowej potędze impe- 
rium rzymskiego, są to przodko- 
wie z rasy i ducha Abd el Krima. 

W połowie 5-go w. po Chry- 
stusie walczyli z Wandalami, któ- 
rzy wtedy na gruzach Imperium 
założyli w północnej Afryce krót- 
kotrwałe cesarstwo. Na początku 
7-go wieku zaczęła się inwazja a- 
rabska. Arabowie nawrócili Ka- 
bylów ogniem i mieczem na wia- 
rę Mahometa i razem z nimi zdo- 
byli Hiszpanię. Przeszło 700 lat 
panowali Maurowic t. zn. zarabi- 
zowani Kabylowie nad dumną Hi- 
szpanją. Próbując zabrać Francję 
zostali pobić pod Poitiers. 
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skawic i wichru — padał grad 
znacznej wielkości. 

Burza trwała 

zaledwie 10 minut. 
ale szkody wyrządziła wielkie. 

Najbardziej ucierpiały miej- 

scowości w pobli_' 
Wyszogrodu nad Wisłą. 

W majątku Nadutki znalezio- 
no w polu pastuszka z rozbitą 
głową. Obok niego leżał kawał 
lodu niezwykłych rozmiarów. 

Widać stąd, iż grad chwilami 
zamieniał się 

w prawdziwe bryły lodu. 


Stwierdzono również duże 
szkody w majątku Chasty i oko- 
licy. 


Burze przeszły szlakami pra- 
wie po całej Polsce, a były tak 
liczne i silne, iż Pim (Polski In- 
stytut Meteorologiczny) zmuszo- 
ny był ogłosić następujący ko- 
munikat: 

„Silne wyładowania atmosie- 
ryczne uniemożliwiły odbiór de- 
pesz meteorologicznych. niezbęd- 
nych dla wykreślenia mapy roz- 
kładu ciśnień atmosferycznych, 
wskutek czego prognoza pogody 
na dziś, 27. bm., nie może być 
podana. '' 


— 


Amerykanie a „kawiarnia'” 
europeiska. 


Pierwsza kawiarnia w Nowym 
Jorku. 
Lwów 25. lipca. 
(B) Amerykanie zupełnie nie zna 
ją tego typu lokalów, który u nas 
nazywają „kawiarnią“ a który po 
wstał w Paryżu z początkiem 
19 w. To też pewien Wiedeńczyk 
przypuszczał, że zrobi znakomity 
interes, zakładając pierwszą ka- 
wiarnię w duchu europełskim w 
Nowym Jorku. 

Rzecz jednak niezmiernie cha- 
rakterystyczna dla sposobu my= 
ślenia Jankesa — ów lokal, tak 
bujnie krzewiący się niby chwast. 
jakiś na gruncie europejskim, nie 
znalazł. w Ameryce naimniejsze- 
go powodzenia. 

Amerykanie bowiem podczas 
dnia nie maią czasu nawet na wy- 
siadywanie w kawiarni, gdyż nie 
znają prawie pauzy w pracy — 
wieczorem zaś szczęśliwi są, jeśli 
znajdą się co rychlej w domu. 

Toteż „pomysłowy“ Wiedeń- 
czyk, widząc, iż lokal świeci 
„Smętnemi“ pustkami, _ musiał 
chcąc nie chcąc zrezygnować z 
swych kulturalnych projektów... 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 29. lipca 1925. 


Diwa rcie chozów L.W, | Co mówi Nemo: 


w ukolem. 


Podniosła uroczystość wojskowo- 
cywilna. 


Lwów, 28 lipca. 


Onegdaj odbyło się w Sko- 
lem podniosła uroczystość otwar- 
cia obozów letnich przysposobie- 
nia wojskowego. Pomimo niepo- 
gody zgromadzili się na polanie 
leśnej przed ołtarzem polowym 
uczestnicy pierwszej Grupy obo- 
zów szkolnych, obozu sokolego i 
pozaszkolnego w ogólnej liczbie 
500. 

„O godz. 9.30 rano przyjechał 
Dca G. O. K. X. Przemyśl, Gen. 
Dyw: Fara wraz z Szefem Sztabu 
Pułk. Modelskim, iego zastępcą 
ppłk. Prugarem, referentem p. w. 
kpt. Dyszkiewiczem i adjutantem 
osobistym i odebrawszy raport 
przeglądnął wszystkie oddziały. 
Następnie kapelan D. O. K. ks. 
dziekan Panas. odprawił mszę po- 
lową i wygłosił okolicznościowe 
kazanie, wskazując w podniosłych 
słowach na cel obozów. W nabo- 
żeństwie wzięli udział przedsta- 
wiciele władz szkolnych z p. wi- 
zytatorem Horwathem, jako 
przedstawicielem Kurat. Okr. 
Szk. [lwowskiego na czele władze 
polityczne i miejscowe, jak p. Sta- 
rosta Kostrzewski, p. burmistrz 
Dudra, Dca 6 p. s. p. płk. Skoko- 
wski, oraz oficerowie i profesoro- 
wie-wychowawcy z Grupy obo- 
zów szkolnych w Zełemiance z 
Dyr. Ćwikowskim z Niska. W 
czasie nabożeństwa przygrywała 
orkiestra 6 p. S. p. 

Po nabożeństwie wygłosił 
przemówienie p. Generał Fara, 
witając młodzież i zachęcając do 
korzystania z obozu i środków, 
których woiskowość nie szczędzi, 
aby tylko uprzyjemnić uczestni- 
kom czas, a przytem wyszkolić 
dzielnych obywateli - żołnierzy, 
poczem wzniósł trzykrotny o- 
krzyk na cześć Najjaśniejszej Rze 
czypospolitej i Jej Prezydenta, 
Stanisława Wojciechowskiego. 

Następnie przemawiał p. wi- 
zytator Horwath, witając mlo- 
dzież imieniem Kurat. Okr. Szk. 
we Lwowie i zaznaczając, że wła 
dze szkolne chętnie zezwalają i 
popierają obozy letnie w tem 
przekonaniu, że w tak pięknej o- 
kolicy młodzież nauczv się ko- 
chać Oiczyznę. pozna jej wielkość 
i potęgę i z tem większą ochotą 
przyłoży się do pracy, aby wy- 
róść na dzielnych obywateli i o- 
brońców kraju. Po tem przemó- 
wieniu odebrał Gen. Fara wraz 
z przedstawicielami władz defila- 
dę oddziałów, poczem podejmo- 
wał dostojnych gości śŚniada- 
niem Dca I-szej Grupy obozów 
letnich w Skolem p. Kpt. Warmu- 
zek. 

O godz. 1-szei popoł. odbył się 
wspólny obiad w Kasynie urzęd., 
na którym wygłoszono szereg 
mów, podkreślając zasługi woj- 
skowości a w szczególności Gen. 
Fary. 


Podniesiono też i zasługi Ku- 
rat. O. Szk. we Lwowie, które z 
całą ochotą oddaje młodzież w 
rękę władzom wojsk. z wyso- 
kiem zrozumieniem ważności 
sprawy. 

M. E. 


ŁYCZAKÓW. 


Piękne są Wulka, Snopkowska i Giódek,a 
Na Stryjskiem także nie dostrzeżesz braków, 
Ma Pohulanka mity leśny chłódek, 

Lecz najpiękniefszym jest przeceż Łyczaków, 


Gdy na rogatce skierujesz swe kroki 
Bezmiar pejzażu porywa ci duszę. 
Na górze niebo i srebrne obłoki, 
Na dole lasów modre pióropusze. 


Oto jest rozkosz dali i rrzes'rzeni, 

Kraj zapomnienia, marzeń i nebytu. 
Tu staw się nagle wynurza z zieleni 
Jak kawał z nieba spadłego blękitu. 


Tam wzrok przykuwa czar zacisznych polan, 
I ci ń pachnący sosnowego lasu, 
Chc ałbyś jak dz ecko paść do czyich kolan 
I mówić słowa miększe od atłasu. 


A gdy cię dzikie pragnienie pożera, 

Boś pił tak słońce jak szalony pijak 

Z 'ajdz esz gościnę w ogiódzu H ibera 
W którym przed wojną rezydował K jak. 


Tam przy kieliszku tęskno'a ucieka, 
Dusza od ma:zeń zwolna się wyrywa. 
Tak iak mar.ypan smalue ci kicha 

A tak jak szampan zwykła bomba piwa. 


Widmo w automobilu. 


„Jedźmy do chorego!* — Pokazuje się, że „chory“ jest 


zdrów jak ryba. — 


W 10 m nut po odejściu padł Fr 


pem. — Tajemniczy obraz nieboszczki. 
(Do ilustracji na str. 1.) 


Londyn, w lipcu. 

(i.) Pastor Kensing opowiada w jednem 
z pism o niesamowitej przygodzie, jaka niu 
się zdarzyła pewnego razu. Gdy po nabo- 
żeństwie niedzielnem opuszczał kościół, 
przystąpiła doń jakaś wytworna dama, 
prosząc, aby z nią bezzwłocznie siadł do 
czekającego auta, gdyż chodzi o pospiesze- 
nie do umierającego. Auto przejechało kil- 
kanaście ulic i zatrzymało się przed dużym 
domem. Pastor wysiadł i poinformowany 
uprzednio przez towarzyszkę o nazwisku 
chorego, otrzymał odpowiedź od portjera, 
że mister X. mieszka na drugiem piętrze. 
Jednakże portjer oświadczył, że pana 
widział przed kwadrunsem w najlepsżem 
zdrowiu, więc wiadomość o konaniu musi 
polegać na mistyfikacji. 

Zdumiony pastor cofnął się, by zażadać 
wyjaśnień od owej damv. lecz — anta ani 
damy nie było już ani śladu. Niewiedząc, 
co o tej historji myśleć, chciał odejść, gdy 


portjer wyszedł z jakimś tęgim i zdrowo 
wyglądającym jegomościem. przedstawiając 
go, jako owego pana X. Pan X. był również 
zdumiony całą historją nie umiejąc jej wy- 
tłumaczyć. Prosił pastora, by się z nim na- 
zajutrz spotkał w umówionem miejscu, ce- 
lem umówienia tej zagadkowej sprawy. 
Jednak pastor nazajutrz napróżno czekał 
na swego nowego znajomego. Udawszy się 
do niego do domu usłyszał przerażającą 
wiadomość: Oto pan X. wczoraj w 10 mi- 
nut po rozstaniu się z pastorem, zmarł 
nagle. 

Poruszony do głębi duchowny wszedł 
do mieszkania pana Tu nad łóżkiem 
nieboszczyka ujrzał portret, przedstawiają- 
cy właśnie ową damę, która go wczoraj au- 
tem przywiozła przed dom. Jak się dowie- 
dział, była to żona pana X., która zmarła 
przed 10 laty... 

Pastor polął teraz, że jechał nie z żywą 
kobietą, lecz z widmem... 


Belasna historja „Don Juana* warszawsk. 


Za uderzenie kobiety dostał publicznie dwadzieścia 
pięć plag. 


(Telefonem od naszego kregoondenta). 


Warszawa, 27 lipca. 

W Warszawie zdarzyła się 
wczorai ciekawa historja, o pod- 
kładzie tragikomicznym, która 
winna być przestrogą dla wielu 
brutalnych lowelasów nie tylko 
warszawskich. 

Młoda panienka, Stanisława 
Wnukówna, aż z pod Kozienic 
przywędrowała do Warszawy 

szukać pracy. 

Od rana do późnej nocy cho- 
dziła po różnych biurach pośred- 
nictwa pracy — lecz nigdzie. nic 
PE SCE znaleźć nie mo- 
gła. 

Wreszcie wczoraj wieczór 
strudzona siadła sobie 

na ławce 
przy skwerku na placu Dąbrow- 
skiego. 


W chwilę później do panienki ! 
przysiadł się jakiś młody mężczy- 
zna. 

Przez chwilę przypatrywał 
się jej badawczo — wreszcie 

rozpoczął rozmowę. 

Pytał, skąd przyjechała — co 
zamierzą robić — czy ma krew- 

nych w Warszawie. Dowiedziaw- 


szy się, że Wnukówna jest w 
w Warszawie sama — zapropo- 
nował jej opiekę — i... zaprosił 
dziewczynę 

na plażę. 


Wnukówna oburzona odrzuci- 
ła bezczelną propozycję. 
Wówczas „opiekun 

uderzył ią 
kilkakrotnie w twarz. Dziewczy- 
na wszczęła alarm. Krewki amant 
w Odpowiedzi 
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kopnął ją 
z całei siły w brzuch. 

Dziewczyna zemdlona padła 
na ławkę. Napastnik zaś rzucił 
się do ucieczki. Obserwujący tę 
scenę z sąsiedniej ławki studenci 
uniwersytetu, pognali za bruta- 
lem. Schwycili go u wylotu uł. 
Rysiej, dowlekli do ławki i uło- 
żywszy wygodnie twarzą do de- 
ski, jęli: bić bynajmniej 

nie w ciemię 
— rózgami, zerwanemi z okolicze 
nych krzewów. 

Po wyliczeniu 

dwudziestu nięciu odłewanych, 
studenci pomogli wstać napastni« 
kowi i jęli mu tłómaczyć bardzo 
wyraźnie, że kobiet na ulicy za- 
czepiać, a tembardziej 

bić nie wolno. 

Dla ścisłości studenci zanoto» 
wali nazwisko ukaranego, które 
brzmi Eugenjusz Rurkowski (Dzi- 
ka 62). 

Wnukównę skierowano do 
Towarzystwa ochrony kobiet. 


Niezwykły proces paryski. 


Oszukany mąż wytacza proces 
swemu teŚciowi. 
Paryż, w lipcu. 

(B) Sensacją dnia obecnie w 
Paryżu proces wielkiego parys- 
kiego fabrykanta. Przedmiot pro- 
cesu może zainteresować nie tyl- 
ko prawników, ale także psycho- 
logów, chociaż cała ta sprawa 
trąci trochę komiką operetkową... 

Fabrykant ów przez czas dłuż 
szy bawił się wesoło i był sta- 
łym gościem najelegantszych pa- 
ryskich lokali nocnych. Życie ta- 
kie musi się iednak prędzej czy 
później wywołać przesvt. To też 
fabrykant postanowił życie hula- 
szcze zmienić na 

ciepło ogniska rodzinnego. 

Ożenił się tedy z skromną cór= 
ką wyższego urzędnika paryskie- 
go, marząc o cichem życiu do- 
mowem przy jej boku. Rozczaro< 
wał się jednak rychło. „Skromna“ 
bowiem panna rychło pokazała 
„rożki“, a ponadto postarała się 
przyprawić je swemu małżonko- 
wi, uciekając w kilka tygodni po 
ślubie z przystojnym aktorem fil- 
mowym. 

Historja jest dotad zupełnie 
banalna. Ciekawe piętno nadaje 
jej fakt, że oszukany mąż wyto- 
czył proces swemu — teściowi. 
I skargę uzasadnił w ten sposób, 
że albo ojciec wiedział o płochem 
usposobieniu córki, a więc Świa- 
domie wywiódł w pole zięcia — 
albo też nie wiedział, a wówczas 
zaniedbał elementarnych obowiąz 
ków ojcowskich... 

Mimo komicznego zabarwie« 
nia procesu, teść został skazany 
na zapłacenie kosztów procesu i 
danie zięciowi odszkodowania za 
wspaniałe klejnoty, które Pary- 
żanka uniosła ze sobą... 


DY 0 


Ettingera Balsam naodciski 


usuwa radykalnie bez bolu uporczy= 
we nagniotki i zgrubiałe naskórki. 
Skład i wyrób: 3032 


Apteka M. Ettingera 


Lwów. nl. Gołuchowskich 


NICEA Pr. des Anglais 45. 
Jedyny polski HOTEL POLONIA. 
Ogród. Kąpiele morskie. 3986 


| sudskiego: 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Przyjechali 26. lipca 1925. 
Nosalewski Aleksander, dyr. dóbr z Bełz- 
ca, Dr. Blauer Teodor, lekarz z Komarna, 
Czarkowski Konstanty, obywat. z Niego- 
wiec, Knoppek Jerzy, urzędn. z Borysła- 
wia, Inż. Zalewski Rudolf z Krakowa, Ja- 


kubowicz Herman, kupiec z Przemyśła, 
Chomiakowski Romuald, prof. gmin. z Ka- 
mionka str, Strojnowski Adolf, insp. skarb. 
z Sosnowca, Strojnowska Weronika, żona 
insp. z Sosnowca, Biedrzyeki Władysław, 
dyr. banku z Lubartowa, Biedrzycka Ma- 
rja, żona dyr. z Lubartowa, Sztokman 
Zdzisław, obywat. z Warszawy, Szuszkow- 
ski Jerzy, urzędn. z Warszawy, Tomaszew 
ska Leokadja, urzędn. z Warszawy, Wol. 
ski Tadeusz, obywa! Z Płauczy, Gardulska 
Józefa, żona kome  "7artkową. 


TEATR WIEL: 

Wtorek, 28. bm.: „Księżniczka Olale.'.. 
operetka, 

Środa, 29. bm.: „Lyzistrata”, operetka. 

Czwartek, 30. bm.. „Dziewczynka z 10V1 
nccy', operetka. 

Piątek, 31 lm.: „Hrabina Marica“, ope 
retka. (Jubiieuszowe 75-te przedstawienie). 
Ostatnie przedstawienie w sezonie. ` 


Początek punktualnie o g. 7.30 wiecz. 


Repertuar Teatru Nowości. Dziś wtorek 
(po raz ostatni) „Dzień i noc“ Anskiego. 
Początes punktualnie o godz. 3 wierz. 


Teatr Wielki. Dziś po raz ostatni w se- 
zonie Świetna operetka „Księżniczka Ola- 
la“, która na naszej scenie zdobyła rekor- 
dowe powodzenie i na każdem przedsta- 
wieniu zapełniała widownię z entuzjaz. 
mem oklaskującą koncertową grę zespołu. 
Jutro w środę również po raz ostatni w se- 
zonie ukaże się operetka „Lyzistrata, Za- 
kończenie sezonu operetkowego nastąpi w 
piątek bież. tygodnia, na którem zostanie 
vdegrana „Hrabina Marica'. Będzie to jed- 
nocześnie jubileuszowe 75-te jej przedsta- 
wienie. 

Miejski Teatr Nowości. Dziś we wtorek 
na ostałniem przedstawieniu „Dnia i no- 
cy“ Anskiego. zgromadzi się zapewne cały 
teatralny Lwów, by pożegnać ulubieńców 
swoich pp. Gorczyńską, Adwentowicza i Ju 
stiana. P. Gorczyńska, która w przeciągu 
bieżącego miesiąca dała się poznać, jako 
pierwszorzędnu artystka zawojowała 
śmialo rzec można — swym wdziękiem 
szerokie rzesze bywalców teatralnych, któ- 
rzy nie omieszkają zjawić się na jej po- 
zegnalnym występie, składając w ten spo- 
sob świetnej artystce podziękowanie za 
szereg chwil wysoce artystycznych. Rów- 
nież serdeczne niezawodnie będzie pożegna 
nie Adwenlowicza i Justiana, których 
Lwów, kolebka ich sławy, zawsze serdecz- 
nie żegna, żywiąc nadzieją, że wielcy ci 
artyści zbierając laury w Warszawie, o 
swojem mieście nie zapomną. Bilety ulgo- 
we na dzisiejsze prze Flawienie są ważne. 


A 


— a 


Osobiste. W «uiu 25, lipca br. 0 go- 
dzinie 8-mej wieczorem w kościełe Archi- 
katedralnym we Lwowie został pobłogosła- 
wiony związek małżgński między p. Jani- 
ną Riedlówną, córką*śp. Edmunda i Kazi- 
miery z Wolińskich a p. dr. Franciszkiem 

arogiem, vkulistą, asystentem kliniki oku- 
listycznej Uniwersyłeu J. K. we Lwowie. 
3983 
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Legioniści Okręgu Lwowskiego wyje- 
żdżający na zjazd do Warszawy winni Te- 
Jestrować się u sekretarza Związku, Pie- 
karska 53. codziennie od 6 do 0 wieczorem. 
Wspólny wyjazd ze Lwowa na Zjazd do 
Warszawy nastąpi w piątek dnia 7. sierp- 
nia o godz. 2 popołudniu z dworca główne- 
go. Wszelkich informacji zjazdowych udzie 

sekretarjat Związku. 


W 11-stą rocznicę zbrojnego czynu. Za- 


| Tząd Okręgu Legionistów polskich we Lwa 
| Wie urządża w niedzielą dnia 2. sierpnia 


br. z okazji ti-lecia czynu zbrojnego Le: 
glonów Polskich Komendanta Józefa Pil- 
O godzinie 7 rano uroczystą 
Pobudkę orkiestr wojskowych i cywilnych 


| Bo ulicach miasta Lwowa. Od godz. 8 rano 


dh 2 popołudniu zbiórkę uliczną na fun- 
Uusz wdów i sierót po poległych Legioni- 
stach Polskich. O godz. 11 rano w sali Tea. 
tru Małego (Gródecka 2.) uroczystą Aka- 


|| gemie z łaskąwym współudziąłem prof. Ar- 
| Ura 
. dremiera. Akadómję zakończy żywy Obraz 


liwińskiego z Warszawy, byłego 


„GAZETA PORANNA” z dnia 29. lipca 1925, 


„Cudotwórcy“ dolarowi w matni. 


Pierwsze nici już są w rękach policji — Główna jednak 
tajemn'ca jeszcze nie rozwiązana. 


Lwów. 28. lipca. 

(v) W związku z niedawną 
głośną aierą dolarową, w którą 
winieszane było nazwisko adw. 
dra Ecksteina, przeciwko które- 
mu jednak doniesienia żadnego 
nie było, policia zajęła się pilną 
obserwacją pewnej grupy podej 
rzanych osobników. 

lndywidua te z pozoru czyni- 
ły wrażenie solidnych 

kupców rosyjskich. 
Zachowanie się jednak dawało 
policji wiele do myślenia. Spe- 
cjalnie zwracał na siebie uwagę 
niejaki Wilhelm albo Wolf Horn, 
rzekomy właściciel młyna w 
Piotrkowie, który w ostatnich 
czasach zachowywał się bardzo 
niespokojnie, gotując się do wy- 
jazdu 
do Palestyny. 

Na podstawie zebranych przez 
zapobiegliwą inwigilację danych 
Horna aresztowano. Ilndagowany 
przez urz. wyw. Riedlera Horn 
początkowo zachowywał się 
pewien siebie, następnie jednak 
załamał się przy indagacjach i 
począł podawać niektóre cieka- 
we dla policji 

szczegóły swego życia. 
Oto popadł on rzekomo w ręce 
fałszerzy dolarów i ci wciągnęli 
go w matnię, z której wydobyć 
się już nie mógł. W opowiadaniu 
swojem wskazał na Szmula 
Auchmana, właściciela realności 
i młyna w Włodzimierzu Wołyń- 
skim jako na swojego pająka. 

Policja zarządziła zasadzkę 
i Auchmana aresztowano tuż 
przed odjazdem pociągu. Auch- 
man wskazał znowu na Horna 
jako na tego, który wciągnął w 
nieszczęście nictylko jego, ale i 
Dawida Gursteina. 

Aresztowano i Dawida Gur- 
steina w Lubieniu. 

Z opowiadań aresztowanych 


okazało się, że właśnie Horn był 
inicjatorem i} „dręczycielem* 
swoich kompanjonów. On to każ- 
dego z nich pojedyńczo nabrał 
itaprzód na „reprodukowanie“ 
dolarów, następnie każdemu z 
nich radził $w celu odbicia się 
przystąpić do spółki i wciągnąć 
innych naiwnych i chciwych łat- 
wego zysku. 
Akcja Horna 

polegała na następującej manipu- 
lacji: 

Znalazłszy naiwnego, propo- 
nował oddanie do posiadanej 
przez niego prasy banknotu dola- 
rowego, z której po skropieniu 
banknotu jakimś płynem miał 
wychodzić doskonale odbity dru- 
gi egzemplarz banknota. Każdy 
z aresztowanych oddawał 

„zahypnotyzowany* 
jak mówi, przez Horna banknot, 
rozumie się większej wartości, 
przyglądał się manipulacji opry- 
skiwania go puliweryzatorem, 
płynem, rzekomo pochodzącym z 
Indyj, cierpliwie oczekiwał 4-go- 
dzinnego przepisanego leżenia o- 
ryginału pod prasą po to, aby 
po 4 godzinach dowiedzieć -się 
z ust rzekomo przerażonego 
Horna, że s 
banknot się spalił, 
bo chemikalja były za mocne i 
że próbę należy powtórzyć z no- 
wym banknotem. 

Tak się nam przedstawia w 
opowiadaniach członków szajki. 
Prawdopodobne jest jednak, iż 
sedno sprawy kryje się tu w 
czemś innem, bo ltrudno uwie- 
rzyć, aby znajdowali się tacy 
naiwni, którzyby zaryzykowali 

banknoty 100-dołarowe. 

Policja ma tu wdzięczne za- 
danie, mając już nitkę, dojść do 
tego kłębka, który stanowi za- 
pewne clou całej tej dziwnej i 
niezrozumiałej afery. 


Skarb pod gruzami. 


Boston w lipcu, 

(B) Boston był przzd kilku 
dniami mlejscem wstrząsającej ka- 
tastrofy budowianej. Oto okazały 
budynek klubu „Pickwick“ — na- 
zwanego tak według znanej powie- 
ści D ckeasa — runął podc'as u- 
roczystego bankietu, na którym 
było obecnych prawie w komple- 
cie ratęset członków tego klubu. 

Gruzy odcięły na dłuższy czas 
możność niesienia pomocy nie- 
szczęśliwym. Wreszcie dzięki ener 
gicznej akcji ratunkowej udało się 
salę bankietową częściowo z gru- 


zów oczyścić i wydobyć żywcem 
pogrzebanych. Stwierdzono na ra- 
zie, iż przeszło 50 osób poniosło 


śmierć, znacznie liczniejsze są 
wypadki cięższego lub lżejszego 
zranienia. 


Mimo jednak go!liwych poszu- 
kiwań nie udało się dotąd znaleść 
kasy klubowej, która mieściła osz- 
czędności klubowców w pokaźnej 
kwocie dwu mil onów dołarów. 

Aby uniknąć poszukiwań „ama- 
torski.h*, musiano miejsce wypade 
ku nawet w nocy obstawić sirażą 
policyjna, 


pod tytułem „Pomnik Komendanta". Bile- 
ty wcześniej do nabycia w Sekretarjacie 
Związku Legionistów, Piekarska 53. Wie- 
czornica Legiónowa odbędzie się o godz. 7 
w lokalu własnym przy ul. Piekarskiej 53. 
Wstęp 1 żłl. Zarząd Okręgowy apeluje do 
społeczeństwa miasta Lwowa o liczne dat- 
ki przy zbiórce ulicznej na wzniosły ce! 
oraz o tłumny udział w Uroczystej Akade- 
mji. Jednocześnie wzywa. członków ŹŻwią- 
zku do wzięcia udziału czynnego we 
wszystkich uroczystościach . i 
Sokół Macierz przypomina, że ówicze- 
nia zlotowe warszawskie odbywają się w 
sali przy ul. Zimorowicza codziennie od 
godz. 19. Ćwiczący będą mieli na zlocie 
różne ulgi. Bawiący we Lwowie powinni 


stanąć do ćwiczeń i jeszcze mogą wyuczyć 
się. 

Zniesienie wagonu sypialmego Lwów 
Krynuiga. Z powodu niedostatecznej trek- 
wencji wstrzymuje się z dniem 1. sierpnia 
br. kurs wagonu sypialnego między luwo- 
wem i Krynicą przy pociągu 204. (odjazd 
ze Lwowa 18.20), oraz przy pociągu 203. 
(przyjazd do Lwowa 8.20). Ostatni raz o- 
dejdzie ze Lwowa wagon sypialny 31. lip- 
ca, zaś z Krynicy 1. sierpnia br. 

Hakoah (Graz)—Tenm Hasmonea, Czar- 
ni we Lwowie dnia 30. bm. boisko Cytade- 
li, godz. 6.30 popoł. Jutro rózegra team 
Czarnych i Hasmonei zawody z Hakoa- 
hem, który okazał w ostatnich spotka- 
niach z Hasmonea wspaniałą formę, oraz 
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stylową iście wiedeńską grę. Z drugiej stro 
ny zespół kombinowenej drużyny Czar- 
nych i Hasmonei przeciwstawi przeciwni- 
kowi twardy orzech do zgryzienia, a dob- 
rze zestawiony skład daje gwarancję ujrze- 
nia pierwszoklasowej gry. Skład teamu: 
Winnicki, Hawling, Kmiciński, Schneider, 
Witkowski, Mohra, Wójcik, Kopeć, Steuer- 
mann, Hoch, Redler, Wolfstahl. 

Dzieci ciągle giną. (B) W ostatnich cza- 
sach znów coraz częściej zdarzają się wy- 
padki zaginięcia dzieci. Niewiadomo z pe- 
wnością, czy należy to przypisać — co jest 
bardzo prawdopodobne — jakimś zwyrod- 
niałym erotomanom, w każdym razie ro- 
dzice powinni więcej uważać na swoje po- 
ciechy," pozostawione częstokroć zupełnie 
własnemu losowi i przemysłowi. Wczoraj 
znowu zaszedł [akt zaginięcia dziecka. 
Mianowicie wydalił się z domu Jan Sier- 
kowski, liczacy lat 8, syn robotnika z Bo- 
zgdanówki i doląd nie powrócił. Poszukiwa- 
nia zarządzono. 

Tłusła hisłorja. (B) Na placu Teodora, 
kupiec Chaim Kahane przychwycił noto- 
wanego złodzieja Grzegorza Jakimowa w 
chwili, gdy ten miał już w piwnicy upa- 
kowanych 11 kg. masła. Zapobiegliwy zlo- 
dziej pragnął widocznie zaopatrzyć się na 
zimę. Oddano go w ręce policji, która roz» 
poznała w nim osobnika wiełokrotnie ka- 
kc i umieściła w aresztach  policyj- 
nych. 

Znowu usiłowany gwałt. (B) Ledwie 
minęło echo głośnego procesu, oskarżają- 
cego grupę zwyrodnialców o gwałty, doko- 
nywane na nieletnich dziewczętach, a kro- 
nika policyjna notuje raz po raz ohydne 
wybryki ich naśladowców. I tak wczoraj 
wieczorem na górze Jacka dwu nieznanych 
osobników usiłowało zgwałcić Annę Sze- 
lest, służącą, zam. Kochanowskiego |. 24. 
Interwencja posterunkowego, zwabionego 
krzykami ofiary, przeszkodziła zbrodnia- 
rzom, którzy zdołali zbiedz. Dochodzenia, 
w toku. W razie schwytania dotkliwa karą 
powinna raz na zawsze odstraszyć potwor» 
ne poczynania podobnych indywiduów, 

Kradzież aparatu fotograficznego. (B) 
Leon Dubieński, zam. Głęboka 1. 16. udał 
się wczoraj popołudniu na staw Świteź” 
celem kąpieli. Kiedy jednak wrócił do ka- 
biny odechciało mu się odrazu miłych 
wywczasów wodnych. Zauważył bowiem 
zniknięcie aparatu fotogralicznego wartości 
120 zł. Kradzieży dokonano mimo, że ka- 
bina była zamknięta. Sprawca na razie nie 
znany. 

Nożowcy praoują. (B) Na osławionym 
Zamarstynowie w razie najlżejszego pod- 
niesienia temperatury zaraz są w robocie 
— noże. Upały letnie, a może i alkohol tak 
uderzyły do głowy Rudolfowi Szewczuko+ 
wi, zam. Graniczna l. 6., że podczas sprze- 
czki z Michałem Antonowem, dozorca, 
zam. uł. Inwalidów 1. 21. zadał mu nożem 
dwie ciężkie rany, poczem zbiegł. Antono- 
wa po zaopatrzeniu pozostawiono opiece 
domowej. 

Szereg Dpokąsań przez złośliwe psy w 
III. dzielnicy. (B) W dzielnicy III. zdarzył 
się cały szereg pokąsań przez złośliwe psy. 
I tak pies Mojżesza Preczepa, zam. uł. Żół- 
kiewska 1. 15. pokąsał 8-letniego Hermana 
'Tannenholza (S5chodowa l. 3.), pies Józefą 
Słowińskiego, majstra kowalskiego, zam. 
przy ul. Kingi 1. 1. — 10-letnią Winę Mo» 
zes (Podzamcze ł. 4.), a wreszcie pies N. 
Gajzera (Tkacka 4.) pokąsał 12-letniego 
Ozjasa_Baumóla, zam. Żółkiewska 67. 


owi „goście“ w aresztach policyjnych. 
B) Do aresztów policyjnych sprowadzona 
kilka dam lekkiego fachu mianowicie: An- 
toninę Dziuk, bez stałego miejsca zamiesz- 
kanią za tajny nierząd, Alfonsę Janowską, 
rej. prost. zam. Grottgera l. 6., za awantu- 
ry uliczne i ze względów sanitarnych. Ma- 
rję Czuczak, rej. prost. za kradzież zegarka 
na szkodę Józefa Girzeckiego, majstra mu- 
rarskiego i Kaśkę Korpiaka ze względów 
sanitarnych. Ponadto aresztowano: Albing 
Prorok, łat 68 i Zofję Prorok, lat 66., zam. 
przy ul. Kleparowskiej za żebractwo, Anną 
Kondratowićz lat 38., zam. Krótka 1la, za 
kradzież i opiłstwo, Hilla Scheida, lat 60, 
bez miejsca zamieszkania za natrętne że- 
bractwo, Elżbietę Kinarszczuk, lat 24, bez 
miejsca zamieszkania dla braku przytułku, 
Ninę Goldstein, lat 22, bez miejsca zamie- 
szkania dla braku przytułku, Sendera Sil- 
bersteina za kradzież mieszkaniową ż wła- 
maniem na szkodę Reginy Wolf i Rózi 
Sambor, zamieszkałych Żółkiewska 1. 45., 
na szkodę których skradł rzeczy wartości 
240 zł., Emila Tuczabskiego, rzeźnika zam. 
Stawowa I. 6, za awantury w restauracji 
Magenheima i pobicie Ksawerego Uhoraka, 
podmajstrzego mutrarskiego, Beila Suchma- 
na, lat 25 i Abrahama Horna, lat 35, za 
wlóczęgostwe i opilstwo, Józefa Burego, lat 
32, znanego nożowca, zam. Królewska 1. 6. 
za awantury w pijanym stanie i niebez- 
pieczne pogróżki w restauracji Friedmana 
przy ul. Zielonej l. 6. i wreszcie Grzego- 
rza, lat 16., za włóczęgostwo. 
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„GAZETA PORANNA* z dnia 29. lipca 1925, 


emniczy brylant Marji Antoniny 


wciąż przynosi swym właścicielom nieszcześcia. 


Londyn w lipcu. 
Do wielkiego djamentu, będą- 
cego ongi własnością królowej 
francuskiej, Marji Antoniny, jest 
przywiązany przesąd, jakoby ka- 
żdemu ze swQjch właścicieli 
przynosił nieszczęście. 
Obecnie londyński „The Mirror“ 
opowiada rżeczy, potwierdzające 
opinię brylantu. Ostatnią jego o- 
fiarą jest kapitan John Smuts, sio- 
strzeniec generała Smutsa, a mąż 


` pani May Johe, w której rękach 


klejnot przez pewien czas się 
znajdował. May Johe ma za sobą 
życie pełne przygód. 
'Przed 30-tu laty była znaną i ce- 
nioną śpiewaczką operetkową w 
Londynie. Wówczas zakochał 
się w niei właściciel djamentu, 
wartości 60 tys. funtów, lord Ho- 
pe, siostrzeniec księcia Newcastle 
i wbrew woli rodziny pojął ją za 
żonę. Od tej chwili 
zaczęły się niepowodzenia. 
Pożycie było bardzo nieszczęśli- 
we i wkrótce małżonkowie roze- 
szli się. Djament został sprzeda- 
ny, los jednak prześladował Ma- 
rię Hope w dalszym ciągu. Wy- 
szła powtórnie za majstra Stringa 
i wyjechała z nim do Japonji. Tam 
mąż ją porzucił i znikł bez wie- 
ści. Potem miała jeszcze dwóch 
mężów, lecz zawsze trafiała nie- 
szczęśliwie. 
Podczas wybuchu 

wojny 

była pielęgniarką. 
Tam poznała kapitana Smutsa, ra- 
nionego przez Niemców. Wyszła 
za mąż po raz piąty i wyjechała 
z nim do Kalifornii. Smuts ciężko 
zachorował a była śpiewaczka 
pracowała jak wyrobnica. W koń- 
cu Smuts się zastrzelił, policja je- 
dnak przypuszcza, że to 

żona zabiła go, 

chcąc sobie byt poprawić. Tym- 
czasem osadzono ją w więzieniu. 
Pismo cytowane przypomina, że 
od 1901 r. fatalny djament zmie- 
niał sześciu właścicieli, a każdy 
z nich miewał nieszczęście. Księ- 
c a zmzeemi EE) 


a um 
Kino w Anglii. 
Kilka interesujących cyfr. 

Londyn w lipcu. 

(B) Nieprawdopodobną jest 
wprost rzeczą, w jak szalonem 
tempie rozwija się kinematograf. 

v wynalazek, liczący zaledwie 
dwie dziesiątki lat życia, przyjęty 
zrazu pogardliwem lekceważeniem, 
idzie naprzód wprost w butach 
siedmiomilowych i daje utrzymanie 
licznym rzeszom ludzkim... 

Oto kilka interesujących cyfr z 
rozwoju kinematografu w Anglji. 
Kapitał angielski włożony w tam- 
tejsze przędsiębiorstwa kinowe, 
wynosi horendalną sumę... 35 mi- 
ljonów fuatów szterlingów! Tyge- 
dniowo zwiedza kino przeciętnie — 
20 miljonów ludz, a roczny do- 
chód kasowy przekracza — 33 mi- 
ljonów funtów! 

Nic też dziwnego, Że teatry 
Świecą coraz większemi pustkami, 
znajdując w „dziesiątej Muzie* tak 
poważną konkure ntkę.. 


wielkiei 


cia Kamienowa zabili nihiliści, ju- 
biler grecki spłonął w hotelu z ca- 
łą rodziną, 

sułtan Abdul Hamid 
został wygnany przez młodotu- 
reckich rewolucjonistów, kupiec 


perski Habit spadł w morze ze 
statku francuskiego „Seine“ i u- 
tonął, wreszcie Edward Necleau, 
miljoner amerykański w wypad- 
ku automobilowym stracił żonę i 
syna. 


Ze sportu. 


D. K. S. — AMATORZY 3 : 1 (0 : 1). 

Ćwierć finałem zawody D. K. S. - Ama- 
torzy zakończyły się zwycięstwem Den- 
tystów. 

A. Z. S. — BIALI 6 : 2 (3 : 0). 

Drugie spotkanie finałowe o mistrzo- 
stwo kl. B. zakończyło się zasłużonem zwy 
cięstwem Akademików, grających ambit- 
nie. Brawura, z jaką walczył AZS. dodatnio 
odbijała się od  nonszalanckiej gry 
„gwiazd“ Białych. 
PRZEMYŚL - STANISŁAWÓW 4 : 2 (2:2). 

Rozeg.are w niedzielę w Stamudwow;e 
zawody rojądzynarcdui + Prze .:y* Stami 
sławów zakończyły się zwycięstwem gości 
w stosunku 4 : 2 (2 : 2). Dochód przezna- 
czony był na dotknięte powodzią kluby 
przemyskie. 


E 
Z KRAKOWA. 
W Krakowie gościła drużyna czeska 
C. A. F. K. Prażanie pokonali w sobotę 


Jutrzenkę w stosunku 3 : 0 (1 : 0),a w 
niedzielę ulegli Cracovii w stosunku 0 : 5 


0 : 4). 
( ) $ 


Fichtel środkowy pomocnik Pogoni grał 
w niedzielę trzeci z rzędu mecz w tygo- 
dniu, tem też należy sobie tłumaczyć 
szybkie jego wyczerpanie się. Jako gracz 
19 pp. brał on w piątek i sobotę udział w 
ciężkich rozgrywkach œ mistrzostwo 
DOK. VI. 

W najbliższą niedzielę zawita do Lwo- 
wa słynna prasku Sparta, która zmierzy się 
dwukrotnie z Pogonią. 

Czarni wyjeżdżają prawdopodobnie do 
Drohobycza i Stryja, a Hasmonea do Rów- 


nego. 
* 


Z PŁYWACTWA. 

Zawody kwalifikacyjne. W niedziele 
odbyły się zawody kwalifikacyjne, które 
zadecydują o wysłaniu zawodników lwow- 
skich na mistrzostwo Polski. Wyniki zawo- 
dów przedstawiają się, jak następuje: 


I. Bieg na 100 m. dla panów, styl 


piersiowy: startuje 8. 1) Kirchner (AZS.) 


1 : 51.6, 2) Siedlecki (AZS). 

II. Bieg 100 m. dla pań, styl dowolny: 
start. 3. Łukasikawa (Pogoń) 2 : 27, (poza 
konkursem), 1) Vecco (AZS.) 2: 8.4, 2) Fu- 
terkówna. 

III. Bieg 50 m. dla panów, styl dowol- 
ny: start 4. 1) Roszko (AZS.) 43.8, 2) Bi- 
dziński jun. AZS., 3) Kuchar Zb. (Pogoń), 


IV. Bieg dla panów, styl krzyżowy: 
start. 2. 1) Grzeszkowski (AZS.) 2 : 8,6. 

V. Sztafeta panów 3100, startuje je- 
dynie drużyna AZS. w składzie: Nowak, 
Kirchner, Roszko 5.19.1. 

VI. Skoki z tampoliny: start. 3 na 7 
inożliwych do uzyskania punktów 1) Wa- 
cha (AZS.) 3.88, 2) Hora (AZS.) 3.80, 3) 
Horniatkiewicz (Czarni) 1.76. 

VI. Zawody w piłce wodnej: Czarni- 
Hasmonea 4 : 0 (3 : 0); AZS.-Pogoń 6 : 1 
(4 : 1). Gra ostra i faul. Pomiędzy zawod- 
nikami Czarnych i Hasmonei doszło do o- 
strych zatargów słownych. Nie widzimy 
najmniejszej potrzeby, by maniery foothal- 
lowe przenosić jeszcze na teren wodny! 


ZAWODY PŁYWACKIE W WARSZAWIE. 

W niedzielę odbyły się w Warszawie 
urządzone przez WTW. zawody pływackie 
z następującym wynikiem: 

Bieg klasyczny na dystansie 250 m.: 
Sawnor 3'44', Lechowski 3'48'", 

Bieg na 100 m., stył dowolny: 
berg 114“. 

Przepłynięcie Wisły stylem dowolnym: 
Lechowski, Hirszewski i Strenger. 

Skok z trampoliny bez punktów kar- 
nych: Lechowski. 


Weis- 


FRANCJA BIJE AUSTRIĘ 3 : 1 (2: 1). 
Rozegrane w Wiedniu zawody w piłce 
woaósej pomiędzy reprezentacją Francji i 


w stosunku 3 : 1. Gra niestała na wyso- 
kim poziomie. Francuzi grali bardzo ostro, 
nawet brutalnie, ca doprowadzało do licz- 
nych scvcji i wykłuczenie graczy obu dru- 
żyn. $ 

LU 


SUKCES AMATORÓW I RAPIDU. 

Wiedeńscy Amatorzy gościli w Zagrze- 
biu, gdzie pokonali Concordię 2 : 0 (1:0). 

Wspaniały tryumf odniósł Rapid w 
Szwecji, bijąc reprezentację silnej twierdzy 
piłkarskiej Góteborgu w stosunku 1 : 0. O- 
prócz tego zdobyła druzyna wiedeńska w 
walkach turniejowych puhar ufundowany 
przez redakcję gt) Goeteborskiej". 


WALKA PIĘCIU NARODÓW. 

W sobotę rozpoczęły się w Wiedniu 
wielkie zawody jubileuszowe Austrjackiego 
Związku Lekko-Atletycznego. W potężnej 
mprezie biorą udział reprezentacje pięciu 
państw. W pierwszym dniu wysunęli się 
na front Węgrzy z 25 punktami przed 
Niemcami 18 punkt, Czechosłowacją 7 p.. 
Juzosławją 6 p. iAustrją 5 p. 

Wspaniały sukces odnieśli Węgrzy w 
sztafecie szwedzkiej  (100X200X300X400), 
ustanawiając nowy rekord światowy w cza 
sie 1 : 57.2. Klęska Niemców da się w da- 
nym wypadku usprawiedliwić nieobecno- 
ścią kilku najlepszych sprinterów. 

Wyniki dnia pierwszego przedstawiają 
się następująco: 800 m. 1) Dr. Peltzer (N) 
1 : 55.7, 2) Barsi (W) 1 : 56.8; bieg roz- 
stawny 100X200X300X400 1) Węgry Ge- 
ró, Rozsahegyi, Juhasz, Geró II) 1 : 57.2, 
2) Niemcy (Schüller, Buchner, Gerz, Faist) 
1 : 58. 1; pchnięcie kulą: 1) Ambrozy 
(Jug.) 13.74, 2) Bedó (W). 13.61. rzut osz- 
czepem: 1) Bacsi (W) 58.82, 2) Gyusko 
W) 5467. 

ROBOTNICZA OLIIL=IADA WE FRANK- 
FURCIE. 

We Frankfurcie n. Menem rozpoczęła 
się wielka olimpiada robotnicza. Udział jest 
bardzo wielki. Do turnieju w piłce nożnej 
staje 46 drużyn. Najsilniej reprezentowane 
są Niemcy, które wysłały 13.176 gimnasty- 
ków, 116 graczy, 141 cięźkoatletów, 284 lek 
koatletów, 75 kolarzy, 184 pływaków i 62 
wioślarzy. 
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Do E. T. Pikarzy! 


Lwów, 28. lipca. 

Lwowskie Związki Okręgowe Piłki Noż- 
nej i Lekkoatletyki, powodowane „głęboką 
troską o zdrowe podwaliny naszego ruchu 
Sportowego', wydały wspólną odezwę, w 
której apelują do klubów, by jak najszyb- 
cie] przystąpiły do organizowania sekcyj 
lekkoatletycznych. 

„Apel powyższy zasługuje, by się nim 
bliżej zainteresować, już choćby z tego 
względu, iż stanowi on pierwszy wspólny 
krok, uczyniony przez dwie najwyższe 
lwowskie magistratury sportowe. Fakt koo- 
peracji LZPN. i LOZLA. jest znamiennym: 
świadczy on o zasadniczem przeobrażeniu 
naszego życia sportowego. _Z pierwszego 
stadijum, żywiołowego pędu młodości prze- 
chgodzimy w okres celowej, metodycznej 
pracy, opartej na doświadczeniach i nauce, 
Jest to zresztą zwykła droga stopniowego 
rozwoju, jaką przejść musieliśmy. Prze- 
mógłszy początkowe trudności techniczno- 
organizacyjne, opanowawszy aparat admi 
nistracyjny mogą nasze władze sportowe 
zwrócić uwagę i odpowiedni zasób energi: 
na spełnienie swego najistotniejszego zada- 
nia, tj. na pracę wychowawczą. 

Bynajmniej nie łudzimy się co do skut- 
ków, jakie wywała wyżej wspomniany 
apel. 

Znając nasze stosunki sportowe, z góry 
już przygotowani jesteśmy na to, iż w lo- 
warzystwach i klubach minie on bez głęb- 


Łasuji zakończyły się zwycięstwem gościszego oddźwięku. 
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Odezwy, zawierające w skondensowanei 
formie głębszą myśl, nie są językiem, ja- 
kimby można przemówić do naszych PT. 
sportowców. Dlatego uważamy, iż, zamiast 
zacytować treść, lepiej będzie, jeśli prze- 
mówimy do nich zrozumiałą gwarą — po 
„futbalowemu”. 

Wiem bardzo dobrze pp. sportowcy, iż 
t. zw. lekkoatletyka nie przypada wam 
wcale do gustu. Bo też co za przyjemność 
biegać, skakać, czy rzucać? Gdyby przy- 
najmniej odrazu można było stawiać re- 
kordy, zysktwać nagrody, popularność i po- 
klask, ha — to co innego. Ale tak, męczyć 
się i pracować przez. wiele miesięcy po ta, 
by osiągnąć czas o 1/10 sekundy lepszy, by 
rzucić czy skoczyć o kilka centymetrów 
dalej nie, to doprawdy nikomu się nie w- 
śmiecha. 

Co innego piłka nożna. Z nią nie robi się 
wiele ceregieli, nie wymaga ona wielkich 
przygołowań i żmudnej pracy. Ot, bierze 
się „balon“ do ręki, wybiega w towarzyst 
wie kilku rówieśników na boisko i „tre- 
nuje“... bombardując bramkarza aż do u- 
padłego, słupki, bramkę... Ale stopp!! Stój. 
jesteśmy na miejscu. 


Czy nie zastanawia was niejednokrot- 
nie przyjaciele z cechu fothalowego, iż mi- 
mo tych waszych ofiarnych „trainingów”, 
mimo wielcegodzinnego bombardowania 
piłką, nota bene nogą, którą się dobrze 
włada, mimo grania „na dwie bramki" aż 
do upadłego, jakoś w zupełności nie widać 
polepszenia. Czy nie zastanawia was. iz 
mimo ogromnej masy czynnych piłkarzy, 
liczba prawdziwie dobrych jednostek est 
znikomo mała. Dlaczego właściwie nie wy- 
kazujecie postępu, mimo ofiarności, zapału 
i przez wiele lat stoicie na jednem miej- 
scu? Odpowiedź na to jest bardzo prosta. 
Metoda, jaką stosujecie przy waszej t. zw. 
pracy przygotowaczej, jest zupełnie fal- 
szy wa. 

Zanim rekrut przystępuje do władania 
Łronią, musi władać podstawowemi rucha- 

ı ciała. Zanim gracz zabiera się do Św!- 
czeń piłką, musi w zupełności panować 
rad swojem ciałem. Tego niestety nie wi- 
dzimy u graczy naszych. Zamiast elastycz 
nych, gibkich postaci, spotykamy na 
boiskach jakieś sztywne figury, porusza 
jące się ze zgrabnością wychowanków szko 
ły smorgońskiej. Jakim cudem może ktoś 
panować nad piłką, jeśli niema władzy rad 
własnem ciałem! Gracze nasi muszą so- 
bie zdać wreszcie sprawę, iż nie może być 
mowy o dobrej technice, jak długo kopnię- 
cie lewą noga iest problemem  nierozwią- 

" m, jak długo ruchy nie są sprężyste, 
jak długo poszczególnym  partjom ciała 
brak łuźności. W piłce nożnej decyduje 
jednak nietylko gimnastyczna elastyczność, 
ale szybkość i wytrzymałość. 


Na kontynencie przez długi czas nie 
pojmowano tajemnicy powodzeń drużyn 
angielskich. Mimo doskonałych solistów, 
mimo wyśmienitych techników zespoły 
kontynentalne ulegały wprost w hanieb- 
nym stosunku drużynom angielskim. Do- 
piero po wielu latach znaleziono przyczy- 
nę sukcesów wyspiarzy; jest nią nietylko u- 
miejętne zastosowanie gry zespołowej, ale 
przedewszystkiem łepsze warunki fizyczne. 
Dzisiaj różnice w umiejętnościach technicz 
nych i taktycznych znacznie się utarły 
pod względem kondycji fizycznej, tj. ela- 
styczności, szybkości i wytrzymałości, są 
jednak synowie Albionu wciąż jeszcze nie- 
doścignieni. 

Reasumując stwiedzić musimy, iż suk- 
ces w piłce nożnej zależny jest od taktycz- 
nie mądrej gry zespołowej. Gra zespołowa 
daje się przeprowadzićgjedynie przy dosko- 
nałem wyszkoleniu technicznem poszcze- 
gólnych jednostek. Do dobrego techniczne- 
źo wyszkolenia koniecznem jest zupełne o- 
panowanie i wyrobienie ciała. Ergo, docho- 
dzimy do konkluzji, iż podstawą piłki noż- 
nej jest doskonałe wykształcenie cielesne, 
jest bezwzględne opanowanie wszystkich 
ruchów ciała, jest gibkość, wytrzymałość i 
szybkość, a więc walory dające się uzyskać 
jedynie zapomocą racjonalnego uprawiania 
ćwiczeń lekkoatletycznych. 

Tak więc młody adepcie na sławę i 
gwiazdę piłkarską nie pozostaje ci nic in- 
nego, jak w pocie czoła odrabiać „rundy'» 
skakać przez sznurek, a nawet... boksować. 

N. 8. 


Kupujcie 
50-groszowe cegiełki 
na Gimnazjum w Brzuchowicach. 
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kowskiego 11 pod nr. 29,215. 


Życie gospodarcze. 


Fabryka konserw 
‘Zygmunta Ruckera, 


S. A. we Lwowie. 


Walne Zgromadzenie odbyło 
się dnia 30 czerwca b. r. Dyrek- 
cja złożyła sprawozdanie za rok 
1924 oraz przedłożyła do zatwier 
dzenia bilans otwarcia w złotych. 


Ze sprawozdania dowiaduje- 
my się, że fabryka w ubiegłym 
roku była bez przerwy w pełuym 
ruchu, w szczególności zaś wyko- 
nała znaczniejsze dostawy kon- 
Serw mięsnych i kawowych ‘dla 
armji ku zupeinemu zadowoleniu 
władz, niezależnie zaś od-tego po» 
większyła znacznie produkcję 
konserw jarzynowych, 0woco- 
wych i marinelady. Wszystkie 
oddziały pracowały normalnie i 
zatrudniały przeciętnie do 500 o- 
sób, Celem pctanienia wyro- 
bów, zwrócono przedewszyšt- 
kiem baczną uwagę na reorgani- 
zację pod względem technicznym, 

y maksimum predukcji osiagnąć 
Przy możliwie najmniejszych ko- 
Sztach, a po uregulowaniu i u nas 
zagadnienia czasu pracy, spodzie- 
wa się zarząd pozyskać zagrani- 
czne rynki zbytu. Należyte 
zaopatrzenie w surowce zapew- 
Mia spółce własne gospodarstwa 
warzywne i owocowe w folwar- 
kach Zboiska i Grzęda pod Lwo- 
Wem, gdzie na przestrzeni około 

00 morgów uprawia potrzebne 
Warzywa i owoce. Spółka pro- 
Wadzi intenzywnie dział rekla- 


Targach Wschodnich i Poznań- 
skich, w roku sprawozdawczym 
zaś na zaproszenie M. S. Wojsk. 
obesłała swymi wyrobami pol- 
ską wystawę w Konstantyno- 
polu. 


,, Dotychczasowy kapitał za- 
kłąjowy przewartościowano w 
ten sposób, że każdą akcję noni. 
Wart. Mp. 1.000.—. przewaluto- 
Wano na zł. 10.—. Z zysku za rok 
abległy w wysokości złotych 
<28.241,46, po uwzględnieniu fuń- 
Uszu rezerwowego wynoszące- 
&o obecnie zł. 245.000.—, przy- 
(i ANO 10 procentową dywidendę, 
3 Zł. 1— od akcji, na cele spo- 
ćczne zaś przyznano zł. 10.000, 
Przyczem wypada zaznaczyć, ŻE 
Oprócz tej kwoty wypłaciła Spół- 
“a w ciągu roku znaczne sumy 
"a cele dobroczynne i społeczne, 
pozy łaszcza związane z obroną 
istwa. 


—0 
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Mowy, biorąc corocznie udział w. 


W POZNANIU 


w cen'rum miasta jest do nabycia 


duża nieruchomość 


wraz z wolnemi i obszernemi ubikacjami biuro- 
wemi i fabrycznemi — oraz 


wielki magazyn 
(ca 3000 m. kw.) z bocznicą kolejową. 
Zgłoszenia do „PAR“ Poznań Al. Marcin- 
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GAZETA PORANNA” z dnia 29. lipca 1925. 


MOTORY 
Golo 
Diesel 


BZ kompresora 
Niezawodny mich 
Nizkie ceny 


Generalny zast. na 
Polskę 


„Wulkan“ 


Sp. z o. p. Lwów, 
Pasaż Mikulascha. 
Tel. 115. 


Gietda iwowska. 
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
Obroty na targu akcyjnym dość 

duże. Kursa przeważnie niezmienione. 
W niektórych gatunkach papierów brak 
zaofiarowan a. 

Większe zapotrzebowanie na Cho- 
dorów i Chybie. Nadto poszukiwano: 
Gafotę (po 0'25), Lokomotywy (po 0'60) 
Rakszawę (po 1'05)., Natomiast ofiaro* 
wano na sprzedaż bez odbiorców; Pol. 
T. Budowlane (po 0'45), Pezet (po 
0'16 kilka tysięcy sztuk), Cegielskiego 
(po 1600). 

Z akcji arbitrażowych osłabiły się 


3 76 


Browary, lekko podrożały zaś akcje 
Zieleniewskiego. 
Dla akcji handlowych i papierów 


procentowych nadal brak zaintere- 
sowania. 
Tendencja na ogół utrzymana. 


Usposobienie ożywione. 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, 27 lipca. 

Hipoteczny 041, Przemysłowy 
0'24'50. 0725, Ćmielów 0°37, Browary 
8'30, Chodorów 3'50, Chybie '404 
4:45, Gazolina 1'25, 1:30, Parowozy 
042, P. Nafta 0'24, Tesp 3'90, Ziele- 
niewski 10°50, 10:60. 


Giełda zbożowa. 


Lwów, 27 lipca. 

Sytuacja — zwłaszcza poza giełdą — 
zaczyna się ożywiać; transakcje poza= 
giełdowe we większych rozmiarach w 
życie przy bardzo silnej podaży. Na 
targu pojawia się także już i pszenica 
nowego zbioru. Tendencja silnie zniż- 
kowa. Usposobienie ożywione. 


Giełda warszawska, 


Warszawa, 27. lipca. (Tel. G. P.) Dola- 
ry St Zj. 5.17, Holandja 208.75, Londyn 
25.24, Paryż 24.54, Praga 15,41, Szwajcaria 
100.92, Wiedeń 73.10, Włochy 19.18, 8 pre. 
pożyczka 72.00, pożyczka konw. 4350, po- 
życzka dolarowa 351.28 i trzy czwartą, 
pożyczka kolej. 90.00. 


Giełdy obce. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 27. lipca. (Tel. G. P.) Paryż 
24,30, Londyn 25.01 i pół, Berlin 1.226, 
Wiedeń 72.50, Praga 15.25, Warszawa 
98.60. Tendencja spokojna. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 27. lipca. (Tel. G. P.) Dolary 
704.70, bułgarskie 506, marka niem. 168.25 
francuskie 33.45, holenderskie 283.10, wło- 
skie 26, jugosłowiańskie 1247, polskie 
133.50—134.50 szwajcarskie 137.80, węgier- 
skie 99.65, czeskie 21 i ćwierć. 


Akcje: Zieleniewski 156, Silesia 10, 


Cedwa giełdy Iwowskiej z dnia 27 lipca 1925. 


Wartos) dap 27 lipca 
nómia. 1602 | Sy „k płaca żądałą sa A 
Akce Fazłfer| zł] "e "gagi 3 

Mkp Mkp. rkuponem bieżącym 
280 140 - Bank Związkow = |= | „zz |= = 
280 130 | 15000 | Bank hipo sA — [40 | — |42 0:41 
1000 500 — Bank handi. poza. == |ig 9 ETC = 
280 184 | 2800 | Bank Komercjal. . ak |-7h$P a 
280 140 5600 | Bank Małopolski . —|- | —|-— =- 
2C 140 2800 Bank powsz. kred. =*|jg"" || P> ||-2 — 
280 136 | 9000 | Bank Przemysłow. | — |24 | — |25 | 021—025 
1000 = — Bank Rolniczy . e B|ZASZ|E = 
280 84 | 15000 | Bank Ziem. kred. e l = 
280 B4 — Bank Zemelny , . zzz” || ee x 
1600 600 | 108000) Zw. Sp.Z w Bar, A 7|1> 7 |-35 7:25 
moje note E a o 7). cl -- > z 
1000 — racia —|- | = 
500 2000 — Browary u AŻ 8|20 8 |40 8'30 
100G 3000 Æ pgr} Chodorow- a. »' -3145 355 3:50 
1000 2000 bOgr| Chybie «a.» >» 4.| 35 45) 4:40—4'45 
100X 800 | 30000 A = Siara — u % —|— — 
1000 1000 2000 NA AS, 3 — |36 — |38 0:37 
— = e— abr. Lokomotyw —| ~- — | — = 
140 | 14000 140| Gafota . . ... =|="l=|= = 
c| 800| — | Galicja . „s... | -|- | —|- e 
1000 — |= Gazoliqa evoe- 1/2) 1 | 35 125—139 
140 600 rz Górka. e » « a » |= — = 
146 | 18000 = Karpalit . s'a'« - —|- | —|- - 
280 200 | 5000 | Krakus o «Ja o —l->4l | HJIES ~ 
6000 | 15000 = nin «9. EM —i= | -|- sa 
1000 300 | 10500 | Niemojowskt .. -]— | -|- — 
— — z itrat* Zakh oh, -|- | =|= - 
1000 = ikos 2 „/« 0% 18 1 195 1 85—1-90 
500 750 4pr| Parowozy « s's a — |41 | — | 43 0:42 
500 200 1000 zet se paas G P= Ti — 
350 175 = Pocisk + « «e > —|- |= — 
1000 500 | _7550| Pokncia , . «22 —|- | —|- — 
500 350 | 20000 | Polska nafta: : . [-|— | —|— i 
50C 400 = Polskie Tow. Bud. = || = = |= = 
10000 | 2500| = | Potęe -saa |-|- | -|— = 
140 280 — | Rakszawa . » » —|- ||- — 
500| 300 860 | Rohn Zielłński. . a RJ — 
200 140 — | Slersza elektr. . . -|-| — a 
140 300 a jersza górn. . - —|-|-|- = 
280 750 = Spót. Wydawnicza sdm le = 
3000 — 1800 | Tehate . . « 42 = | | FBL = 
700 700 | 20000 | Tepega + « « » » JAA | adi — 
1000 350 r TESPY + +» a s'e » 3/85 | 3/85 3-90 
14C 280 z Trzeblala .'« œ. | AJ 
50C 1600 = Ursus . Eie" a. = —AFE= ma 
1000 | 1070| = f Zielent «ee | 10/35 | 10/75 | 10'50—1060 
140 90 = Imp . « « eoe ma —| = pa 
BOG 200 | 1600 | polski Glob „ . . = |fe | — 2 
1000 520 | 45000 | polbal . «oa. BE SSS e 
1600. 210 3 Polsof - « » s a 2 - | — = | — = 
140 24U DOL Tohan . ie aira a | 7 G = a 
ból gau V + 24.2 a =|= | =|- => 
S a = kol. Hurtownia S. A, | | | - = 
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Fanto 211, Karpaty 126, Galicja 1020, 
Schodnica 160, Siersza 37, Kompas 14, Go- 
leszów 465, Portland cem. 298, Nafta 128, 
Mraźnica 35.50, Browary lwowskie 122, 
Lumen 7.9 


Obroty prywatne. 
Lwów, 26 lipca. 


Wczoraj tendencja chwiejna. Kursà 
w ramach podrzednych. Obrót słaby. 

Dolary amerykańskie 5.1950 ` do 
5.4975 dolary kanadyjskie 5.09'50 do 
5.10:— korony czeskie 0.1533 do 
0.135:66 leje 0.02'12 do 0.02'25 franki 
francuskie 0.25'50 do 0.26— franki 
szwajcarskie 1.00— do 1.01*— funty 
szterlingł 25.20— do 25.00'— niem. 
marki nowe 0.00*— do 0.00—, 


ZŁOTO. 20 koron 21.70— do 
21.80— 20 franków 19.70.— do 
19800— 20 marek 2470— do 


24.85'— 10 rubli 26.70°— do 26'80'— 
SREBRO. Korona austr. 0.44'— 
do 0.44*25 5 koron austr. 2.32— do 
2.34— floren austr. 1.18:— do 
1.19— rubel 1.85— do 1.87— ko- 
piejki za rubel 084— do 086—. 


OGŁOSZENIA. 


KATOLICKI, inteligentny dom, rodzina 
składająca się z trzech dorosłych osób — 
pani domu zajęta przez cały dzień poza 
domem, poszukuje od 1. września osoby 
starszej, inteligentnej, bezwzględnie uczci 
wej, któraby się zajęła cał gospodar- 
stwem domowem (gotowaniem, praniem, 
szyciem). Centralne ogrzewanie domu. 
Odpisy świadectw oraz rekomendacje na- 
leży nadsyłać pod adresem: „Pensjonat 
Irena, Topolnica, o. p. Strzyłki—Topol- 
nica“, Odpisy świadectw nie zwraca się. 

3904-10 


UNIEWAŻNIA się zgubioną książeczkę 
wojskową na nazwisko Mendel Dyner, 
zamieszkały w Turce nad Stryjem, uro- 
dzony 1893. 38972 


| Fenno, snrzedaż, zemana 


PARCELE LASOWE z pozwoleniem na 
zmianę kultury, w bezpośredniem są- 
siedztwie terenów kopalnianych „Kali“ 
w Kałuszu, sprzedaje na dogodnych wa- 
runkach. Zarząd dóbr Podhorki pod Ka- 
łuszem. 3973-2 


= enter COZ OO ĆE 
SAMOCHÓD CZTEROOSOBOWY 8/24 HP, 
po remoncie do sprzedania. Wiadomość 

we firmie Cyclecar, Romanowicza 9. 
3952-2 


nia nc GA ÓŃ 
KAJWIĘKSZA W MAŁOPOLSCE HURTO. 
WNIA ARTYKUŁÓW LITURGIOZNYCH 
I DEWOCYJNYCH, połączona z własre- 
mi wytwórniami i detajliczną sprzedażą 
w pełnym ruchu, posiadając monopol 
prawie, na dużych terytorjach Rzeczy- 
pospolitej, z wyrobioną i stałą kljentelą, 
z obrotem rocznym kilkaset tysięcy zło. 
tych, i dająca pokaźne zyski, natychmiast 
do sprzedania. Powody niezależne od 
instytucji. Tylko poważni reflektaunzi z 
gotówką kilkudziesięciu złotych, zgłaszać 
się mogą pod Adresem: Dyrekcja Banku 
dla Handlu i Przemysłu, Oddział w Kra- 
kowie. 3893 


| ieczkania, le%2, sklany 


ZA WYNAJĘCIE mi (odstąpienie) 


1--2 
pokoi bez mebli, przyjmę spólnika( spól- 


niczkę do trafiki pocztowej. _ „Aladyn” 
„Poranna“, 3980 
ZAMIENIĘ czteropokojowe stałe mieszka 


nie w centrum Zakopanego na trzy- 
pokojowe we Lwowie. Ewentualnie takie 
mieszkanie we Lwowie wynajmę. Zgło- 
szenia Nabielaka 26, parter 3971-2 
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„GAZETA PORANNA z dnia 29. lipca 


POSZUKUJĘ pokoju kawalerskiepo, sło- 
necziego, suchego, z meblami lub bez, 
z łazienką możliwie wspólną do objęcia 
od 1. września. Wiadumośż nadsyłaż: 
Dr.T 0., u! Kochanowskiego ^51 

L c o O wa 

ODNAJMĘ pokó) wspólny frontowy, elek- 
tryka, z utrzymaniem. Zygmuntowska 
ita, I. piętro, ganek na prawo. 3985 


M Fezmait3 A 


ZOPPOTY, Wilhelmstrasse 8. Pensjonat 
polski „Janina“. Pokoje z całodziennym 
utrzymaniem od 10—12 zł. 3970-2 


PŁUGI dwuskibowe oraz tryjery do czysz- 
czenia nasion poleca M. Steinhans, skład 
maszyn. Lwów, Gródecka 10a. 3920 

1 Ea 


WERY 


oryg. szwajcarskie — oraz 


Opony i delki „PIRECDI-CCRD" 


na dogodnych warunkach poleca 


S. MOHR 3762 


Lwów, ul. Kopernika 42 b. 
Zamówlenia z prowincji odwrotnie. 


poz 
Spec. chorób wener. skórnych i Kosmet 


b. kliał:i tw. 
DI. Henryt ROSMARI wia. tet 
powrócił i ord. Lwów, ul. Konernika 12 
CZASOPI-MA FRANCUSKIE 
Femina 1.60, Voug 1.60, Je sais tout 
160, Illustration 1.20, S urier 65 gr., 


La vie Parisien e 80 gr. oraz żurn le 
sezonowe i miesięczne p leca: 


Biuro dzienników S0 <OŁOWSKI GO 
Jagiellońska 7. 3953 


AŁyNaRZ=! 


Szwaica ska 
gaza jedwabna 
bj)ma'ki Dufour. 
ASi tki d uciane 
i metal. Bla ha 

dziurkow: na. 


I, KONRAD, Lwów, Pasaż Fellerów: 
w R A 
Ważne dla P, T. 


Właścicieli Dorcżek 


Automobilowych 
Opony I dętki „Pirelli-Cord* na do- 
godne SPŁATY poleca 3762 
S MOHR 
Lwów, Kopernika 42 b. 


Zamówienia z prowincji odwrotnie. 


je nowe, typu 
ŁU „Naek** 
w większej ilości do sprzedania, 


Wiadomość: „;„PION%% Lwów, 
Lwowska 48. Tel. 4-76. 1965 
u — oo — OWCA" 


ELEKTRYCZNE 
SWIECZNEKI, LAMPY 
STOŁOWE, B UROWE, 


jakoteż elektr. kun 
chenki do gotowa- 
nią kawy, horbaty 
it. p. pierwszorzędnej 
jakości, pole.a po naj- 
tańszych cenach 


irma Jakób Kahane i Syn 


Lwów, Kopernika 2. 
Skład wszelkich przyborów elektr. 
3565 


a ZZ EAZA Z ZZ ZZ ZZZZZZ ZZ ZZ 
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YWANY, .okrE-Y 


DRY, MATERACE, MATERJE 
na POKRYCIE MEBLI, PLUSZE, TA- 


LINOLEUM, CERATY, KOŁ: JPSŁAWICH 
w GAZECIE 


PETY. Własna ARR BE [e] PORANNEJ 


U. WEISS sobieskieyo z. 


ODW 1LEDŹCIE 


9. MIĘDZYNARODOWE 


TARGI WIEDENSKIE 


(TARGI JESIENNE) 

od 6—12 września 1925 r. 

(Targi techniczne trwają o dzień « łużejy. 
7000 wystawców z I6 p-ństw  farują svoje 
naiciekawsze now ści po cenach bezkonkurencyjnych; 
125.000 zwiedzających ze wsz s! ich krajów 

europejskich i zamorskich; 
Największy wybór specjal:oś.i wiedeńskich, 

M edzynarodowa wystawa motocyklów, 
„Aeroplan i kom :nikacja lotnicza*, 
Znaczna zniżka cen na kolejach czeskich 

i austrjackich. 

Przejśce przez granicę za wyku ieniem mzrki na 
wi:ę paszportową za aus'r. >. 1. 50 (0.25 dol.) 
Informac e, legitvmacje 1arzowe i mar ę na wizę 

do : trzymania przez 3975 
Wiener Messe A. G. W'en VII 
i u honorowych prze 'stławicielstw 


we Lwowie: Austr. Konsula , ul Pełczyńska 35, 
Biu o Podróży „Orbis“, Jagiellońska 20 22, 
Oskar Fabian, ul Legionów 5, 


1925, "Nr. 7493 


| CHORE NERWY. 


Ile dni ma rok, tyle dni cierpień musi przebyć chory na 
nerwy człowiek, albowiem kiepskie, wyczerpane nerwy 
obrzydzają życie i sprawiają wiele cierpień. Kłujące, 
rwące bóle, zawroty giowy. uczucie lęku, całkowite lub 
połowiczne bóle głowy, szum w uszach, migotanie w o- 
czach, zaburzenia w trawieniu, bezsenność, nadmierne 
pocenie się, kurcze mięśni. niezdolność do pracy i wiel 
innych objawów są to skutki słabych, wycieńczonych 
chorych nerwów. 
W jaki sposób pozbyć się tego nieszczęś"ia? 

Za pomocą prawdziwego KOLA-LECITHIN, który 
stał się źródłem dobroczynnem dla ludzkości On wzma- 
cnia w sposób zadziwia ący czvaności ciała, wzmacni 
rdzeń pacierzowy i mózg, mięśnie i stawy, dodaje si 
i otuchy życiowej. 

W walce o zdrowe nerwy 

prawdziwy KOLA=LECITHIN stwarza nieraz cuda, do 
prowadza właściwe substancje odżywcze do naidalszych 
zakątków krwi obiegu, odżywia, dodaje otuchy, utrzymuie 
w świeżości i młodości Możecie sami się przekonać, iż 
nie obiecuję Wam nic nieprawdziwego, gdyż w ciagu 
najbliższych 2-ch tygodni przesyłam każdemu. kto mi 
nadeśle swói adres, zupełnie gratis i franco małe pude- 
łeczko KOLA-LECITHIM i książkę, napisaną przez leka- 
rza z długoletnią i wszechstronną pr ktvką, kóry sam 
walczył z takiem cierpieniem. Napiszcie mi wyraźnie swái 
adres, nadeślę Wam natychmiast bezpłatnie to, co przy- 


rzesłem. 
ERNST PASTERNAX, Berlin S, 0. 
Michaeluireh latz 18, oddz. 676. 3944 


Sche ker & Co, Akc. Tow. transporł. mię- 
Kr zo Sa J| CZYTAJCIE „SZCZUTKA” 


Banx Cukrown.c wa Sp. Anc. w Poznaniu 
Stan czynny 8 lnns na dzień 30. czerwca 7725 r. S'an bierny 


Kasa i sumy do dyspuzycji: 


E Zi z. ka „ł a> E 
a) gotowizaa w kase . . . . . , .395539.63 4 a) Zakładowe, M] ow. m 8 600) wa er 
b) pozostałość w. Ban u Polskim b) ząpesowy . . - sson kd 1834 111 
i w Pocztow. Kasie Oszczędności 43_3 7.3 8269 *|9:|] c iane rezerwy . . . . .. . . 76732 [1191138143 
RAY EN e Sol Bo T g A 85475) 14] Wiłady: 
api ry wartośc owe własne: «) ermin r .AG i 
a) pożycz i p ństw we +» . o „1085 2.9 9 a vistą ih PEEL "IE 1162676 
b) mej ct. „<"R! 06 = 7 AA A c) saldikredytowerachu kówbież 5 07 462.87 | 6890 843| 95 
d) akcje. . - . «. +. «. «1 aoaia Oosa aa lie 770 A BD + 
Udziały i akcje w przedsiębiorstw. konsor.jal ycu | 31527:| T]suski _Loro* krajowe . WA ZESPO MIA: 1.537 551 kr 
Weksie zdyskontowane. . . . . . . . « i » . [36752 571| ©] sunki „Nos ro*: cj: CRA NEW SE u 
au tem SAY m kr dytowym 906 2.73 ) krajowe . . « « „ „ « 123.24 
eksle p'otestowane .. . . ... +20 + 2 „„| 64912] 0] p NH) | (e o by 
Pożyczki terminowe (hipoteki) . . . . . . .. | 624762) -9 ja 1 etyk - o e 
eeh Vierzyciele bisoteczni . . . . . . . . . .....| 686 |06 
1. pap erani wartościowymi . . 748527. 6 E na: E, DEWIESTOWEKIEWYESE mae il 
3. winny spód 1... 274128-40 zachunki ośdzisów 111 011.17111: 7 aTa ee 
b) ni'zabezpieczone . ... *. . .101 '8.: | 3973793|55 pi da RE NOE Pr r 
Odb orcy i d'stawcy . » « « « « 1 » « emm „| 7073026 9f „ywi ; HEF a a o a 
i" „Loro*: Só ywidenda niepodniesiona . . » . . « « « s „ „|  110587/54 
a) krajowe © . «5% Jal ZEW „86 -m 
b) zagraniczne. « . e... >. „3 53 18 5 | 319961091 
Banki „Nostro*: 
a) krajowe - « 24. .1. 20. . 3 NZSE SWW 
b) zagraniczne . . . e.. -« « . . 202907%,34 | 2152616| 7 
Nierichopóści. 5 "4. „f. s . 70020. zda 257 5, 4 
RuchomośŚci . . 3 « «$. pe 26. JA. So -JFOE 149 094) 6 
Koszty handlowe . . . « « « « « e « e » © + „] 1965 72] U 
Sumy przechodnie . . a... « » - + «s « © s » „| | 11 6 
m < | 
; 61194127? È AS 69779772179 
Udzielone gwarancje . . =» + » + +., s « „|2120J742|06JZnbowiąrania z tytułu udzielonych gwaranci .|21 20u 742| 6 
Invaso «e. . . ? „dż... ... as s o e e „| 49954327: |Xóżni za inkaso . . « s a sa a ma e s a a „| 4 995 432| 72 
3977 MIAA KO OKE IETI 


CENI OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krologi 30 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych 


65 gr., za wiersz  1-szpalt. milimetrowy | wo 12 gr, dla potrzebujących pracy lub | nicwe są podzielone na 3 łamów (szpalł: 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- | posady 4 gr, rała strona ogłuszenicwa 'ekstowe na 4 lamy. (szpalty). 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., | 28% zł. pol, cata strona tekstowa 480 


za wiersz 1-szpał. 1miiimetrowy (szer. | zł. Pola cała strona pod nagłówkiem 


p OO 


€0 mm.) na pierwszej Stronie 45 gr., | (1-5za) 670 zł. pol. — Ogłoszenia ra- PRENUMERATA: 

drobne ogłoszenia za słowo 6 gr. dro- | miejscowe 30 pre. droższe. — Odpowie- | Miesięcznie śe. S za. 8.73 
bne ogłoszenia kupna i sprzedaż za slo- | dzialności za terminowy druk mie przyj- | Z dostawą na miejscu, lub przesyłką 

wo 8 gr, drobne ogloszenia matrymo. | mujemy, — Porta przekazów nie bonifi- pocztową K ee T ZN 800 


nialne. korespondencje rrywatne zaisło- | "emy. — Uwaga Kolumny ogłosze 7a granicą * Zł 550 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


4 Drukarni Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie, 


'Nacz. Redaktor: J. Konarski. 
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